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Wote uinatum wegerskieg. 


Szell, będąc wczoraj w Wiedniu, wręczył 
rządowi austrjackiemu — ultimatum, oświadcza- 
ac krótko i węzłowato, że jeśli ustawa o roz- 
dziale podatku spożywczego i ustawa kwotowa 
nie będą do Nowego Roku załatwione, Węgry 
od Nowego Roku nie wpuszczą żadnej austrackiej 
prowenjencji bez cła w obręb swojego państwa. 
Więc wojna celna po wszelkiej formie, która 
zbliżyłaby stan rzeczy niepospolicie do ideału 
węgierskiego stronnictwa niepodległości, to jest 
do zupełnej państwowej odrębności Węgier. 


cznie na tem. Inaczej atoli ma się rzecz z au- 
strjackiemi krajami przemysłowemi. Te oczywiście 
straciłyby podwójnie na komorach celuych, wznie- 
sionych u granicy węgierskiej: przy wywozie 
swych wyrobów i przy pociąganiu surowych pło- 
dów, których ceny poszłyby niezawoduie w górę. 
Jednak w obecnej chwili wre tak zacięta walka 
polityczno-narodowa, że sprawę stosunku do Wę- 
gier ceni się nie z ekonomicznego, lecz z poli- 
tycznego punktu widzenia rzeczy. Niemcy pra- 
gną przeforsować ugodę, by tem utrzymać obe- 
eny stan rzeczy w Przedlitawji, Czesi zaś, lubo 
ekonomicznie co do ugody mają z Niemcami 
wspólny interes, wysilają znowu wszystkie swe 
siły, by nie dopnścić do jej załatwienia w po- 
wyżej oznaczonym terminie, a tylko Koło pol- 
skie, nie bacząc ani na polityczny, ani na eko- 
uomiczny interes swego kraju, liczy się jedynie 
z tak zwanemi „potrzebami państwa*, w myśl 
objawionej woli Korony. 

Wobec ultimatum węgierskiego nasuwa się 
wszystkim pytanie: Czy nawet przy poparciu ze 
strony Koła polskiego i niemieckich katolików 
zdoła gabinet hr. Claryego przeforsować wspo- 
mniane na wstępie przedłożenia ugodowe z do- 
datkiem tymczasowego budżetu? Sądzę, że się 
bynajmniej nie pomylę, twierdząc, że to jest nie- 
możliwe. Czesi z obstrukcją nie stroją żartów. 
Na nie dogadywania pp. Jaworskiego i Kathrei- 
na, na nie nawet wszelkie pogróżki, że prawica 
przy obstrukcji czeskiej rozleci się. 

Czesi są bowiem dobrze świadomi tego, jaką 
im drogą isé należy. Wiedzą oni dobrze, że tyl- 
ko obstrukcja może ich doprowadzić do celu, że 
dawszy się uluiać Jaworskim i Kathreinom prze- 
grają z kretesem sprawę. Idą więc twardą dro- 
gą obstrukcyjną i w Izbie i w komisjach, a ta 
ostatnia jest właśnie dla „potrzeb państwa* najnie- 
bezpieczniejszą. Był przedsmak tego na sobotniem 
posiedzeniu komisji ugodowej, a w poniedziałek 
to samo w komisji budżetowej. Czas czterodnio- 
wej przerwy w obradach parlamentarnych ze- 
szedł zupełnie na marne. Trzeba zaś mieć na 
nwadze. iż przed Świętami, gdyby nawet posie- 
dzenia Rady państwa trwały do 22 b. m. i po 
Świętach nawet już 28 b. m. były podjęte na 
nowo — co znaczy, że gdyby do Nowego Roku 
odbyło się maximum dziesięć do dwunastu po- 
siedzeń — załatwienie „potrzeb państwowych“: 
wspomnianych dwóch ustaw ugodowych i bu- 
dżetu tymczasowego przy obstrukcji w komisjach 
jest rzeczą wręcz niemożebną. 

Zatem coś wogóle stać się musi, co znaczy, 
że z konieczności stoimy znowu przed nowym 
zwrotem. 

Wśród chaosu zalewającego widownię poli- 
tyczną i zamę.. w glowach kierujących najby- 
strzejsze oko niezdolne jest przejrzeć, nawet tak 
dalece nic, by robić prawdopodobne przynajmniej 
przypuszczenia. Nie dziw też: Austrja jest bowiem 
obecnie państwem nieprawdopodobieństw, a nikt 
przewidzieć nie może, jakie jutrozawieje z góry. 
To jednak jest rzeczą pewną, że do radykalnej 
zmiany wobec uporu w łataniu półśrodkami z pe- 
Wneścią hle przyjdzie. 


Kilka słów o bandh hracjaśkin 


II. Żaden kupiec, czy katelik czy żyd, nie sprze- 
tp iowału, nawet szpilki centowej, aby na nim nie 


miał zysku. I to bardzo słusznie, bo przecie każdy 
z nich ma ogromne wydatki na utrzymanie handlu. 
Idzie tylko o to, aby zysk ten był umiarkowany. 
Jak już powyżej wspomniałem, kupiectwo nasze zn- 
pełnie się zmieniło; taksamo i zmieniły się ceny na 
towarach. Dzisiaj kupcy katoliccy sprzedają z mniej- 
szym zyskiem niż żydzi, w dodatku z tą różnicą, iż 
u katolika każdy knpujący płaci za siebie tylko i za 
rzeczywistą wartość towaru i ma wszelkie ustępstwa, 
np. przy wymiarze towarów i wogóle w różnych wy- 
padkach. 

U żydów inaczej. Dama, która się lepiej targuje, 
kupi taniej, ale zato inna, a szczególnie przejezdna, 
która nie zna handlu żydowskiego w Krakowie i je- 
go zasad, zapłaci za tamtą z podwójnym procentem. 
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jezdnych, aby od handlów żydowskicb, jeśli niecheą 
paść ofiarą wyzysku, jak najdalej stronili. Wskutek 
zwyczaju targowania się u żydów, żydzi stawiają przy 
swojej arogancji i nieposzanowanin kupującego, ceny 
czasem niemożliwie wysokie, a sprzedają potem za 
1, część ceny pierwotnej i jeszcze z dobrym dla sie- 
bie zyskiem. Dam jeden przykład. Żydówka ceni chu- 
stkę 20 złr., sprzedaje ją za 5 złr.; czy to jest 
uczciwie, niewiem; bo dobrze, że ja kupiłem za 5 
złr., ale mój znajomy bał się wprost zaproponować 
5 złr., odważył się załedwie na połowę. — „Dam 10 
złr.* — rzekł, bo nie znał się na wartości towaru; 
żyd mn sprzedał za 10 złr. Więc czy zły interes 
zrobił? Gdy zaś przeciwnie w haudln np. p. Niesiołow- 
skiego w Sukiennicach za taką samą chustkę zace- 
niono mnie 4 złr. 50 ent. bez wszelkiego targu, to 
wiem, że i mojemu znajomemu ię samą cenę podano. 
Cd katolika wyszedłem też z przekonaniem, że to- 
war wart jest tej ceny, kiórą zapłaciłem a od żyda 
wychodzę niezadowolony, i wiem, że gdybym się był 
lepiej targował, to może byłby mi jeszcze opuścił. 

Jednem słowem w bandlach żydowskich nigdy 
człowiek niemoże być pewnym, czy nie został oszn- 
kanym. Szczególnie przy sprzedaży materjałów na 
suknie damskie żydzi ogromny szwindel prowadzą, 
bo na tych towar ch trudniej jest się poznać osobie 
kupującej. a 

Żyd tylko patrzy, jaką minę kupująca pani do 
materji robi. Jeżeli poczuje, że materja się podoba, 
to sobie pozwoli powiedzieć cenę dwa razy wyższą; 
jeżeli zaś widzi, iż nie bardzo, to da taniej — ale 
zawsze sprzeda z lepszym zyskiem, niż katolik. Najlep- 
sze dowody tego mamy w tem, że żydzi kupnją z zysku 
na handia kamienice, choć tracą niby na towarze, 
a katolicy pracują nieraz całe życie, a pozostała po 
nich rodzina jeść niema ce, bo kupiec katolik zupeł- 
nie inaczej pojmuje zawód swój i honor jego. Nigdy 
on nie pozwoli, aby z handlu zamiast poważnego za- 
wodu, opartego na uczciwej i moralnej pracy, zrebić 
poprostu jaskinię oszustwa i wyzyskn. 

Gdy żyd zbankrutuje na 20.000, to nietylko, że 
mn włos z głowy nie spadnie, ale jeszcze zarobi na 
tem grubo, bo on nie dba o swój honor i swoje na- 
zwisko — u niego nadewszystko „geszeft*. Katolik 
przeciwnie, gdy zbankrutuje, to napswno już do te- 
go został zmuszony wielkiemi przeciwnościami losu. 
Katolik każdy ostatni cent poświęci z uszczerbkiem 
nieraz dla swej rodziny, aby swe imię ratować, a 
gdy mn się i to nie uda, to zamiast zysku, idzie do 
kryminału, a żona i dzieci nieraz marnie giną. 

Pytałem raz dlaczego to żydzi nie zakładają han- 
dłów drobiazgowych z niciami? Odpowiedziano mi: 
„To żaden dla żyda „geszefi* ; kogo on może na 
szpuiee nici oszukać?“ Jednem słowem cały handel 
żydowski oparty jest na jednem wielkiem szwindlu i 
wyzyskn, a my przez kupowanie u żydów ten szwin: 
del popieramy! W zamian za to poparcie żydzi ob. 
darzają nas najgorszego gatunku towarami. Oto ma- 
ły przykład na artykule, który jest niepodatnym dia 
żydów do szwindlu, ale w którym i na to sobie po 
radzili: mianowicie mam tn na myśli kałosze. Jest 
to artykuł obecnie bardzo rozpowszechniony. Rosyj- 
skie wyroby szczególnie z fabryki petersbnrskiej ma- 
ją pierwszeństwo, jako najlepsze, bo rzeczywiście 
wiedeńskie wyroby nie mogą iść w porównanie z nie- 
mi tak pod względem trwałośei, jak i fasonów. 

Dotychczas artykuł ten był przeważnie w ręku 
katolików. Widząc to żydkowie zabrali się do wyr- 
wania Chrześcijanom tego artykułu: sprawa jednak 
była trudna, bo jest tylko jedna fabryka w Peters 
bargu na całą Europę. która ustanawia ceny jedna- 
kowe, tak dia żydów jak dla katolików. Dotychczas 
kupcy krakowscy sprowadzali tylko najlepszą sortę i 


przez wzajemną konkurencję doprowadzili do tak ni- 
skich cen, że obecnie bardzo niedużo zarabiają na 
parze. Żydzi w tak małym zarobku interesu nie mieli; 
zaczynają więc sprowadzać z tej samej fabryki drugą 
znacznie gorszą, a zarazem i tańszą gortę, która jest 
zawsze na każdej parze przy numerze wielkoś:i ka- 
losza oznaczona przez znak X (5X). Otóż tę sortę 
żydzi sprzedają teraz o parę centów taniej niż kato- 
licy, aby tylko katolikom zepsuć interes. Zwracam 
przeto uwagę na ten nowy żydowski szwindeł, a za- 
razem radzę ndawać się po ten artykuł wyłącznie do 
renomowanych firm katolickich. 

Dając dowód, iż u katolików są ceny towarów te 
game, a często i niższe niż u żydów, porównam parę 
cen z nowego żydowskiego „Lonwre*, który tu się 
zjawił z prawdziwie wiedeńską tandetą i ma nadzie- 
ję, iż Polacy naiwni, jak zawsze, na tem się nie po- 
znają. Wartoby poradzić temu pann, aby jak najprę- 
dzej do Indyj się wyniósł, bo tu interesa nie zrobi, 
pomimo, iż dla pokrycia swych celów za wysoką ga- 
żą powciągał do swego bazaru katolików. Katolikom 
tym bardzo się dziwić należy, iż posadę tam przy- 
jęli. Mając bowiem dawniej swój własuy handel, wie- 
dzą chyba dobrze, jak złowrogą konknrencję dla 
handlu katolickiego stanowią żydzi. 

Wracam jednak do cen towarów wjstawionych 
w tym „Louvrze*. Widzę pudełka papierowe: cena 
90 ct., dalej cały stos kaloszy damskich Z fabryki 
Rygskiej (najgorsza sorta) para 1 złr. 79 et.: dalej 
widzę etui na cygara, cena 6 złr. 10 ct.: krawaty 
(stare fasony) po 65 et. i t. d. Idę ulicą Florjańską 
i widzę w handln chrześcijańskim te same pudełka 
(tylko nowsze wzory) 85 ct., również stos kaloszy 
ale z Petersburskiej fabryki cena 1 złr. 65 ct.: przy- 
patruję się wystawie innego sklepu: takie samo etni 
a może nawet lepsze 5 złr. 25 ct. i tak dalej z in- 
nymi artykułami. 

Pytam się więc, czy mamy potrzebę popierać 
Niemców, czy żydów, którzy nas grzebią i wyzyskują, 
a w zamian za to obdarzeją nas najgorszą tandetą, 
kiedy u Swoich dziś wszystkiego dostać możemy ta- 
niej i lepiej. Niestety, my zawsze jeszcze dotąd wo- 
limy obce jak swoje popierać. Probujemy dopóty, do- 
póki się nie sparzymy. 

Raz więc my wszyscy. a wszczególności panie na- 
sze, ocknijmy się! nie bądźmy tak łatwowierni i 
niedawajmy do kieszeń żydowskich tych ciężko za- 
pracowanych groszy, które bezpowrotnie tam toną, 
lecz całą siłą solidarnie, choćby nawet z małą ofiarą 
popierejmy handel katolicki. Pamiętajmy, źe przez to 
podniesie się dobrobyt kraju, a sami na tem zyska- 
my wiele. boza te same pieniądze, za które u żydów 
lichotę kupujemy, u swoich dostaniemy towar lepszy, 
a tem samem i trwalszy. 

Co zaś do handlów korzennych i win, to tych 
artykułów bezwarunkowo nikt n żydów kupować nie 
powinien, bo ceny tych towarów są takie same n ka- 
tolików, jak i u żydów, z tą tylko różnicą, że to- 
wary są czyściej i porządniej utrzymane a przez to% 
samo i zdrowsze. Nie wiem doprawdy, jak komn mo: = 
że smakować cuki r, lnb rodzynki, gdy taki wstrę: 
tny żyd brudnemi palcami nabiera je na wagę 

Jedno w każdym razie musimy sobie przyrzec. 
Jeżeli ktoś coś ma dla siebie knpić, niech zawsze 
najpierw nda się do handlów katolickich i zapyta 
o cenę i gatunek towarn. Prze:ie nasi kupcy katoli- 
cy są obecnie bardzo uprzejmi, a w szczególności uprzej: 
mością odznaczają się młode, nowsze firmy, które poza- 
opaurywały swoje składy w towary od najtańszych 
do najlepszych. Dzisiaj już nie ma wymówki: „muszę 
iść do żyda, bo ja chcę coś taniego kupić a katolicy 
tego nie mają“. Dlatego, aby w kraju było lepiej, 
wspierajmy całą forsą, solidarnie przemysł i handel 
katolicki. Obecnie mamy do tego najlepszą sposobność, 
ho przed nadchodzącemi świętami Bożego Narodzenia, 
każdy z nas największe ma potrzeby. 

Niech więc na świętach w domach polskich kato- 
liekich nie żydowskiego nie bęizie. a z pewnością 
npominek, czy zabawka dla naszych dzieci, przyjem- 
niejszą wszystkim będzie, strucla i wino stokroć smacz- 
niejsze i wróci w progi nasze sta"opolsti humor. 

Kończące te skromne, pospiesznie i bezładnie kre- 
ślone nwagi, raz jeszcze pozwolę sobie zanieść proś- 
bę do naszych Pań, aby z nowem stuleciem zmieniły 
również zastarzałe z XIX wieku przyzwyczajenie ku- 
powania u żydów, a na dowód tego założyły wielki 
związek kobiet antysemitek, któryby miał na celu 
popieranie handlu katolickiego. Mam nadzieję, że 
znajdą się w Krakowie panie, które nie będą żało- 
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wały trudów, aby tęmyśl w czyn wprowadzić. A kup- 
cy katoliccy wzamian zato powinni członkiniom ta- 
kiego klubu dawać ceny towarów o pewien procent 
tańsze. Mam nadzieję, że rzucenie tej myśli w krót- 
kim czasie wyda plon obfity. Lubicz. 


Z KRAJU. 


Lwów, 9 grudnia. 


Sprawa sprzedaży kopalni naftowych w Senodnicy. — W 

czem sek? — Nie tak blisko od początku do końca, — 

Echa z potwierdzenia p. prezydenta miasta na jego stano- 

wisku. — Co można domówić pomiędzy wyrazami. — Czego 

sie spodziewamy po p. prezydencie. — Sprawa nowego te- 
atru. — Z teatru. — Odczyt p. Tetmajera. 


Zaledwie ochłonęliśmy nieco po kelosalnym pro- 
cesie galicyjskiej Kasy Oszczędności, zaledwie przy- 
cichły wieści, biegnące na drutach i przez telefon 
z Wiednia o wznowieniu tej samej sprawy, a wła- 
ściwie o rozszerzeniu jej, a to z powodu wniesionych 
w Radzie państwa interpelacyj a jaż znowu wy- 
płyręła na porządek dzienny nowa sprawa dotycząca 
tej instytucji, mianowicie sprzedaż kopalni naftowych 
w Schedniey, które, jak wiadomo, zasekwestrowane 
są pp. Wolskiemn i Odrzywolskiemu, jako ewikcja za 
miljonowe wekslowe długi ich i p. Szezepanowskie- 
go. Sprawa ta była już od dłuższego czasu w per- 
iraktacji z pewnem zagranicznem konsorcjum kapita- 
listów, ale ponieważ znajdowała się w tak nazwanem 
stadjum pourparler, więs trzymano ją w tajemnicy; 
dziś przybrała już kształty wyraźniejsze i musiała 
wyjść na widok publiczny, co oczywiście dobrze się 
stało, bo tego rodzaju trausakcje powinny się doko- 
nywać pod kontrolą publiczną, zwłaszcza, że kraj po 
ręczył za całość finansową tej instytucji. 

Mimo, że zagraniczni kapitaliści projekt nabycia 
kopalni naftowych w Schodnicy sformułowali jnż wy- 
rażnie i pozytywnie, sama sprzedaż ze względu na 
różne okoliczności, jest skomplikowaną i nie tak ła- 
two da się przeprowadzić, jakkolwiek cfiarowane ka- 
pirały są w każdej chwili do rozporządzenia. Idzie 
tu głównie o to, że obecna sprzedaż schodniekich ko- 
palni, bezwątpienia naxraziłaby Kasę Oszczędności na 
pewną i to dość poważną stratę, czyli, że Kasa osz- 
czędności pieniędzmi wziętemi za te kopaloie nie po- 
kryłaby długu, jaki cięży na pp. Wolskim i Odrzy- 
wolskim. Clhodziłoby więc o to, czy dłnżnicy moglby 
dać gwarancię na resztę sumy, jaką mianowicie i pod 
jakiemi warunkami — nie podobna bowiem przypu- 
ścić, aby dyrekcja Kasy Oszczędności . dła odebrania 
znacznej części długu, zrzekła sie reszty, lub też po- 
zostawiła ją na niepewnej ewikcji, Słyszę, że pp. 
Wolski i Odrzywolski chcą się o taką ewikcję posta- 
rać i że właśnie ta sprawa, a właściwie część jej, 
jest najważniejszą. W każdym razie, jakkolwiek spra- 
wa sprzedaży kopalni w Schodnicy jest rozpoczęta, 
ale końca jej dziś przewidzieć nie można i nie tak 
prędko on nastąpi, bo wynalezienie pewnej ewikcji 
na poważnej reszcie, któraby została po sprzedaży 
kopalni, nie jest tak latwe. 

Jak już wiadomo, prezydent miasta p. Małacho- 
wsk', nietylko został zatwierdzony na swojem stano- 
wisku, ale złożył jnż przysięgę służbową w ręce na- 
miestnika. 

Sushe sprawozdanie z tej ceremonji nie wiele 
pouczyły, jednak między wyrazami tego, co się na 
niej mówiło, tak ze strony p. namiestnika, jak i p. 
prezydenta, łatwo było domówić to, czego tam nie 
powieaziano. Duch szczerości uleciał z tych przemó- 
wień — pozostała się tylko ceremonja, ubrana w sza- 
ty urzędowe i może dopiero po opuszczeniu ratusza 
przez p. namiestnika, troszkę się zrobiło cieplej wśród 
naszych radnych. Teraz nie ulega wątpliwości, że p. 
prezydent czojąc się silnym i pewnym na swojem 
stanowisku, zabierze się z całym patrjotyzmem i e- 
nergją do spraw miejskich i niezawodnie w tej sze- 
ścioletniej kadencji, działalność jego w historji mia- 
sta będzie zapisana dodatniemi zgłoskami. Pracy jest 
huk, ale im więcej będzie z niej owoców, tem więk- 
sze będą zasługi. 

W pierwszym rzędzie stoi sprawa nowego tea- 
tru. V lecze się cna za długo i doprawdy, nie ma 
powodów, aby się tak wlokła. Niepotrzebnie wpro- 
wadzono ją na rozmaite tory, skąd powrócić musiała 
ba to samo miejsce, gdzie była przed kilkoma mie: 
siącami. Wszystkich się pytano o radę, tylko niko- 
go we Lwowie, to też w rezultacie pokazało się, że 
te „rady“ były sobie tak ot — dla rozmowy. Na 
d.bitkę, Dziennik polski proponuje jakiś sejmik tea- 
tralny, który oczywiście do skutku nie przyjdzie, ale 
stanowi on dosyć charakterystyczny rys „chaotycznej 
Lomplikacji*, jak się wyraża radca p. Bałuckiego. 

Zapewiedziana jest jednoaktowa premjera Krzyw- 
dzica p. t. „On*, ale, że to jednoaktówka, więc nie 
ma co o nią robić hałasu, tembardziej, iż nasza sza- 
nowna publiezność lubi cały półmisek wrażeń, a nie 
trochę na spodkn. 

W ubiegły piątex, a więc w święto Matki Boskiej, 
w sali ratuszowej miał tu odczyt p. Tetmajer oj, Kor- 


djanie*. Publiczność zgromadz ła się dosyć heznie i 
słuchała prelekcji z niezwykłem zajęciem. Rzecz pro- 
sta, że nikt lepiej nie mógł odczuć wielkiego poety, 
jak poeta tej miary co Kazimierz Tetmajer. Do- 
chód pewnej części przeznaczony był .na budowę po- 
mnika Miekiewicza we Lwowie. Zet. 


ZE SWIATA. 


Paryż, 10 grudnia. 
Zdobycze wiedzy. — Leczenie dżumy oliwa. — Steryliza- 
cja wody — filtry, gotowanie, mieszaniny chemiczne. — 
Nafta i alkohol w ceglełkaah. jako materjał opałowy. — 
Przekupnie, hygjena i publiczność. 


Odbiegam dziś od wszelkiej polityki i posyłam 
wam garstkę wiadomości z dziedziny nowszych wy- 
nalazków i zdobyczy wiedzy, Niewątpliwie polityki 
tak tu u nas, jak i tam u was w kraju robi się 
zawiele, a to psuje i humor i zdrowie. 

Dzisiejsze zarządzenia sanitarne są tak dobrze 
obmyślane i tak wszelki możliwy wypadek uprzedza- 
jące, że w sprawie przenoszenia zarazków chorób 
groźnych, jak np. dżuma, wystarczają do usunięcia 
możności zawleczenia zarazy, Dzis publiczna ochrona 
zdrowia i terapia na inne weszły tory; zobaczymy, 
jak radzono sobie dawniej. 

Dr Ramaswamy Najudre w czasopismach lekar- 
skich angielskich i francuskich (Indian Lancit et 
Bulletin Medical 29 października 1899 r.) zwrócił 
uwagę na szczególny wpływ stosowania oliwy przy 
dżumie. Jest to dawny, bardzo dawny środek, stoso- 
wany w praktyce przez ludność w czasie grasują- 
cych epidemij. W r. 1792 żeglarze weneccy smara- 
jąe ciało oliwą, uchronili się od zarażenia dżumą, ma. 
jąc przez pięć dni zetknięcie z ludźmi chorymi, któ- 
rzy wszyscy na dżamę pomarli. Trzy rodziny ormjań- 
skie, złożone z 27 osób, również w ten sam sposób 
uchroniły się od zarazy. 

Myśl zastosowania oliwy, jako środka ochronne- 
go, zrodziła się z tej przyczyny, iż zauważono, jako 
wszyscy handlujący oliwą, albo mający z nią dnżo 
do czynienia, wolni byli od niebezpieczeństwa. 

W r. 1804 J. Mac Gregor zaznacza, że pod: 
czas wyprawy egipskiej, ci wszyscy, którzy Smaro- 
wali oliwą kopyta wielbłądów, nchronili się od 
dżumy. 

Jackson, autor dzieła „O handlu na morzu Śród- 
ziemnem*, podaje, że robotnicy, pracujący w fabry- 
kach oliwy w Tunisie, mając skórę przesiąkłą oliwą, 
rzadko kiedy ulegali epidemii, grasującej podówczas 
w tej miejscowości, 

Rewerend. Lewis, kapelan szpitala św. Antoniego 
w Smyrnie, stosując w przeciągu pięcin lat oliwę, o- 
świadcza, że jest ena najdzielniejszym środkiem ze 
wszystkich, jakie w ciągu dwadziestu siedmiu lat 
przeciwko dżnmie stesowano. 

Stosnjąc oliwę, jako prezerwatywę, poczęto pró- 
bować jej jako leku. Umieszczano chorego w pokoju 
zamkniętym, o ile można hermetycznie, sadzano przed 
kominem, na którym płonął dobry ogień i gąbką, na 
moczoną w oliwie, energicznie nacierano powierzchnię 
skóry. Tarto aż do wywołania portów, a następnie 
podawano gorą*ą herbatę, napar kwiatu lipowego, 
kwiat bzowy itp. 

Zachęceni pomyślnym wynikiem takiego postępo- 
wania, poczęli stosować oliwę nietylko zewnętrznie 
do nacierań, ale i wewnętrznie, jako leku. Skuteczność 
tej metody była tak widoczną, że Maurowie, którzy 
nigdy wobec dżumy Żadnych środków nie przedsię- 
biorą, łykali oliwę w olbrzymich dawkach. W pe- 
wnej wiosce w okolicy Tangeru, Arab, ojciec zadłu 
mionych, straciwszy na zarazę żonę i czworo dzieci, 
zabrał się do leczenia oliwą i uratował siebie, oraz 
pozostałą dziatwę. 

Podczas panowania w Iudjach choroby, zwanej 
„ghaut-karag*, bardzo podobnej do dżumy i również 
zabierającej mnóstwo ofiar, dr Adam zanważył, że 
robotnicy, wyciskający w prasach oliwę, chorobie nie 
nlegali. 

Dobra woda jest jednym z najpierwszych i naj- 
ważniejszych warnnków zdrowotności. Posiadanie ta- 
kiej wody, to rzecz nie tak łatwa, jak się na pozór 
zdaje. Nie nie jest trudniejszego nad wyjałowienie 
wody z zarazków, jeżeli tej wody nie poddaje się go- 
towaniu. Mamy filtry, 

Czy jednak te filtry są wystarczające. 

Skoro są nowe, funkcjonują doskonale. Wkrótce 
jednak ulegają zanieczyszczeniu. Zagnieżdżał się w 
nich moe rozmaitych drobnoustrojów. Trzeba je oczy- 
szczać i, ma się rozumieć, oczyszczać starannie. Nikt 
jednak tego dokładnie nie robi. 

Są tacy, co piją przegotowaną wodę. Przegoto- 
wana... Prawda, że woda poddana wrzeniu, w tem- 
peraturze 100 stopni, traci 960/, na 100° drobnou- 
strojów. Tak przynajmniej zapewniają nczeni badacze 
jak np. Miquel. 

Przefiltrujmy jeszcze tę wodę, powiada ktoś, dba- 
jący o warunki hygjeniczne. Filtruje... I akurat po- 
psuł to wszystko, co wpierw zrobił dobrze. Bo woda 


oczyszczona z mikrobów przez wrzenie, znów zabrała 
dobry zapas różnego gatunku drobnoustrojów z za- 
nieczyszczonego filtru. 

Prawda, że woda przegotowana opalizuje. Nie 
to jednak nie szkodzi. Jest oczywisty dowód, że by- 
ła gotowana ; inaczej nasza kochana służba może nas 
zawsze w błąd wprowadzać. Trochę kłaczkowatego 
osadu wapiennego zdrowiu nie zaszkodzi; zresztą o- 
padnie ten osad, skoro woda kilka godzin postoi i 
nanowo pochłonie potrzebną ilość powietrza, które go- 
towanie z niej wydaliło. 

Wystarcza przeto samo przegotowanie i już pó- 
Źniej filtrować nie trzeba. Dobre to jedaak w życiu 
familijnem, Ale w szkołach, zakładach fabrycznych, 
koszarach i t. p. nie przychodzi tak łatwo. Potrzsba 
przecież dużej ilości wody do picia, utrzymania czy- 
stości ciała i t. p. 

Stare wierzenia, podania stare, czy są tylko prze- 
sądem i baśnią, czy prawdę i mądrość w sobie mie- 
szeczą? Drzewo Śsięte w zimie jest stokroć lepszem 
jako materjal budowlany, niż drzewo wyrąbane wypo- 
rze letniej. O tem wiemy wszyscy — nie potrzeba 
nikogo przekonywać, że tak jest. 

Ścinają przeto drzewo w miesiącach grudniu i 
styczniu nim się Życie rozpocznie i soki ruszą. 

Utrzymuje się jednak tradycja, że księżyc równie 
wpływa na drzewa jak słońce; że trzeba ścinać 
drzewa podczas ostatniej kwadry lub nowiu. Do na- 
szego klimatu stosować tego nie można. Co może w 
zimie wpływać na drzawa Światlu księżyca? Ale 
w krajach międzyzwrotnikowych gdzie zimy nie ma— 
to rzecz inna. Dziewicze lasy są zawsze zielenią o: 
kryte. Tam i światło księżyca swój wpływ wywiera ; 
a jest to faktem wielokrotnie sprawdzonym. Siano 
rozmaite zboża podczas pełni i nowiu. Ziarna posia: 
ne podczas nowiu, dawały ru rosnącą daleko szyb- 
ciej niż posiewy podczas pełni księżyca. 

Pierwsze bowiem wschodziły i rosły w pełnem 
świetle jasnych nocy, drugie w ciemnościach. Wnoszono 
stąd, że w drzewach soki podczas jasnych nocy są 
obfitsza i krążą żywiej, przeto nie należy ścinać drzew 
w tej porze, ale czekać pierwszej kwadry, kiedy krą: 
żenie soków jest mniej żywe, a ilość ich w cewkach 
drzewnych mniejsza po szeregu nocy bezksiężyco- 
wych. 

Alkohol w laskach i cegiełkach !... 

Kilka lat temu zachwalano naflg w stanie sta- 
łym, jako materjał opałowy. Przygotowywano cegiełki 
i używano je do cgrzewania szczególnie kajut na 
statkach. System ten jednak nie znalazł szerokiego 
zastosowania. Zdaje się, że ten sam los spotka i al- 
kohol w formie stałej, sprzedawany obecnie w Niem- 
czech i Stanach Zjednoczonych. 

Preparat, sprzedawany w Niemczech, zawiera 
625 pre. alkoholu, 20 części tiuszczu zwierzęcego 
łub mydła i 18 pre. wody. Nazywają te cegiełki 
różnej formy „Fester Spiritns*, zaś w Ameryce — 
„Aleolia*. Zapewniają, ż3 otrzymują je ze specjalnie 
przygotowanego mydła migdałowego, rozpuszczonego 
na ciepło w alkoholu, a następnie zastygłego w masg 
stałą, Wątpimy jednak, aby te cegiełki zyskały roz- 
powszecbnienie. Mogą one być użyte w wyjątkowych 
okolicznościach, bo przecież spirytus płynny, biorąc 
na wagę, zawiera daleko więcej materjałn palnego, a 
mniej, jako pakunek, miejsca zajmuje i dogodniejszy 
jest do przechowania i przewozu. 

Z obowiązku kronikarskiego i taki wynalazek za- 
notować wypada. 

Hygjeniści paryscy zwracają uwagę na zły oby- 
czaj, jaki się ostatniemi laty rozpowszechnił pośród 
właścicieli sklepów z artykułami spożywczemi.  hiigso 
w ówierciach i przygotowane na befsztyki, kotlety 
itp., drób, zwierzyna, również przygotowane na ku- 
chnię, masło, sery, jarzyny gotowane — wszystko to 
leży na wystawach sklepowych, niczem niezabezpie- 
czone od kurzu i różnych naleciałości. Markizy zwie- 
szują się na ulicę i zajmnją chodniki; kupujący ta- 
mują ruh przechodniów. Swąd z kuchen zatruwa 
powietrze. Skórki i resztki z owoców zanieczyszczają 
chodniki. Słowem, z miasta robi się jedna hala tar- 
gowa, co ze względu hygjeny, porządkn, estetyki i 
wygody wcale nie jest pożądanem. Wydano surowe 
w tym względzie rozporządzenia policyjne, ale ludzie 
doświadczeni utrzymują, że najlepszym środkiem na 
niepożądane inowacje handłujących będzie zachowanie 
się kupujących. Jeśli kupujący wyrazi pewną wątpli- 
wość co do zdrowotności i czystości produktów, jeśli 
zwróci uwagę, że nie ma zaufania do kotletów, na 
które sypie się pył i kurz uliczny, ani do masła, 
posypanego Zzarazkami z trzepanych na pierwszem 
piętrze dywanów, bo tam przecież i chorzy ladzie 
mieszkać mogą — to może taka uwaga kupującego 
lepszy wywrze skutek, niż rozporządzenia policyjne. 

Ileby to i u nas zyskało się na dobroci, czysto- 
ści i cenie prodnktów, gdyby kupująca publiczność 
nie zdawała się na łaskę i niełaskę przekupniów, 
gdyby zwracała więcej uwagi na porządek, czystość 
i zdrowie. 


Ale na to jeszcze poczekamy! K. W. 
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Wiadomości z poia bitwy. — Lord Metnuan nad Modder 
River. — Armia Jouberia w Natalu. — Trudności 
w prowiantowaniu. 


Na oba teatrach wojny od pewnege czasn zapa- 
nowała cisza. Obaj przeciwnicy koncentrują swe siły 
do rozstrzygających bojów, których w niedługim mo- 
żna oczekiwać czasie, na zachodzie pod Kimberley a 
na wschodzie wokół Ladysmith. 

Od bitwy nad rzeką Modder upłynęło już dwa 
tygodnie, a kolumna Methnana jek stała tak stoi po- 
za tą rzeką. Przypuszczano zrazu, że to rana głów- 
nodowodzącego była powodem tej bezczynności, ale 
okazało się niebawem, że przyczyna ta tkwiła w 
nadmiernych stratach, jakie ta dywizja poniosła w 
potyczkach pod Belmont, Graspan i nad rzeką Mod- 
der, i które w rannych i zabitych dochodziły do 15 
pre. walczących. Przytem, jak stwierdzają prywatne 
sprawozdania Timesów z pola bitwy, ostatnia bitwa 
była nieledwie klęską Anglików, którzy po 14 go- 
dzinnej zaciętej walce nie zdołali przeforsować prze- 
prawy przez rzekę i stracili nawet kilka armat sys- 
temn Maksyma. 

I tak dziś, po dwóch dalszych tygodniach, armja 
Boerów stoi niewzrnszenie pomiędzy oblężonem Kim- 
berley a kolumną angielską Methuana, która w maj- 
lepszym razie, chcąc uskntecznić odsiecz miasta Kim- 
beiley, musi być przygotowana na jednę jeszcze za- 
ciętą walkę pod Spytfontein, w połowie drogi między 
Modder-River-Staiion a owem Kimberley, z którego 
upadkiem sam Cecyl Rhodes dostałby się do niewoli 
swych śmiertelnych wrogów. 

Energiczny opór, jaki Methnana przykuł do rzeki 
Modder, zniewolił go do wyczekiwania posiłków, amu- 
nicji i żywneści oraz sprzętów lazaretowych, gdyż 
wskutek szybkiego pochodu jego kolumny, cały tren 
pozostał był o kilka marszów dziennych w tyle, a 
kompletowanie, zwłaszcza żywności, w kraju, obfitn- 
jącym jedynie w djamenty, niesłychane przedstawia 
dla armji operującej trudności. 

Potyczka pod Lazaretto z 28 listopada, skończy- 
ła się także niepomyślnie dla Anglików. Komendant 
załogi w Kimberley, pułkownik Kekewich wykonał 
bowiem, widocznie tego samego dnia, w którym 
Mecthnan walczył nad rzeką Modder, wycieczkę zbroj- 
ną z oblężonej twierdzy, aby przełamawszy linję 
Boerów, podać rękę nadciągającemu od południa 
Methuanowi. Jakkolwiek udało się Anglikcm zasko- 
czyć pod Lazaretto przednie straże Boerów, zostali 
oni ostatecznie odparci, do twierdzy, straciwszy 24 
w zabitych i 26 w rannych; pomiędzy poległymi 
stracili dzielnego majora Scotta. 

Udaremnienie tej wycieczki rie wpłynęło oczy- 
wiście zachęcająco na inicjatywę zaczepną u jenerała 
Methnena. Zdaje się, iż do tej chwili Methuan mnsiał 
otrzymać część oczekiwanych przez się posiłków i 
tren swój pozostawiony w tyle, o ile nie został od- 
cięty od swych komnnikacyj. Tyle jest tylko pewnem, 
że szkccka brygada jenerała Wanchope oraz nieco 
jazdy i artylerji stanęło przed kilku dniami szezęśli- 
wie nad rzeką Modder. 

Ta właśnie okoliczność, że Methnan pomimo tego 
boi się jeszcze awansować dalej na Kimberley, na- 
prowadza na myśl, czy jego etapy komunikacyjne, a 
przedewszystkiem Oranje-River Station, nie są zagro: 
żone, albo już zajęte przez Boerów. Przypuszczenia 
te zdaje się nawet potwierdzać angielski urząd wo- 
jenny, skoro ogłasza, że „o lordzie Methnanie żadnych 
nie ma wiadomości, natomiast wjadukt pod Graspan 
został przez Boerów wysadzony w powietrze”. Tak 
samo prywatne wiadomceści dcncszą, że Boerowie zui- 
szczyli 20 mil po za tyłami Methnana kolej żelazną, 
która stanowi jedyną jego linję komunikacyjną. Po- 
lowa zaś armja Bcerów na zachodnim teatrze wojny 
wzmocniła się z jednej strony o 3000 żołnierzy, któ- 
rych .Jcubert odkomenderował z Natalu pod Kimber- 
ley, z drugiej zoś strony o cały ten korpus, który 
dotąd był zejęty obleganiem Mafeking. Wnosić więc 
z tego należy, że Mafeking znajduje się w rękach 
Boerów. 

Tak więc, położenie dywizji Methuana z przodu 
i z tyłu jest nadzwyczaj krytyczne i wobec tego la- 
da dzień może więc nadejść wiadomość o jej za. 
braniu do niewoli. Tymczasem pozostanie poddanych 
angielskich rasy holenderskiej w kolonji Przylądka 
Dobrej Nadziei robi zatrważające postępy. Tak ważne 
punkty w północnej Kapłandjj, jak Dordrecht, Steyns- 
bury i Maraisberg są już w rękach powstańczych 
Afykandrów. Wszystkie północne okręgi Kaplandji 
ogarręła rewolucja i tysiące dobrze uzbrojonych i 
pełnych zapału ochotników przyłączyło się do głó- 
wnej armji Jouberta. 

Jenerałowie angielscy Gataere w Queenstown i 
French w Naauw-Port nie zdołają drobnemi swemi 
siłami obronić powierzonych sobie linij kolejowych, 
które dywizję Methuana łączą z Captown i z Port- 
Elisabeth. 

Jedynie liczue pułki konnicy mogłyby przeciw- 
działać dalszemu rozszerzaniu się powstania, a właś- właś- 
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nie konie wszystkich ośmu pułków jazdy, przybyłych 
z Anglji, tak ucierpiały pod wpływem długiej po- 
dróży morskiej i nagłej zmiany klimatu oraz paszy, 
że narazie nie są zdatne do użytku w polu. Tak 
więc sytuacja na zachodnim teatrze wojny i w pół- 
nocnej Kaplandji stanowczo przedstawia się korzystnie 
dla Boerów. 

W Natalu tymczasem armja Jouberta, opnściwszy 
pozycje, jakie zajmowała od Colenso aż do Pieterma- 
ritzburga, skoncentrowała się za rzeką Tugelą, Mosty 
prowadzące przez tę rzekę, zostały zniszczone, a 
wszystkie taktycznie ważniejsze punkty ufortyfikowa: 
ne. Cała linja Tugeli jest broniona przez 16.000 
Boerów z 15 działami pod dowództwem jen. Schalk- 
Burgheera, podczas gdy drugi korpns 10 tysięczny 
oblega i bombarduje Ladysmith. Sytuacja jen White 
w tej twierdzy jest tak rozpaczliwa, iż opipja pu- 
bliczna w Anglji zaczyna się przygotowywać na jego 
kapitulację. 

Być może, że takowa nawet już nastąpiła. W 
każdym razie Wbitemu wyczerpały się wszelkie za- 
pasy żywności i amunicji, a bombardowanie ze stro- 
ny ciężkiej artylerji Boerów w ostatnich czasach o- 
gromną załodze angielskiej i miasta wyrządza szkodę. 

Tymczasem posiłkowy korpus angielski, nadciąga- 
jący od Durban pod komendą jenerała Clery, rozło- 
żył się w rzekomej sile 20.000 żołnierza między 
Estcourt a Colenso. Naczelny wódz armji angielskiej 
Buller nie przeniósł jeszcze swej głównej kwatery 
po za Pietermaritzburg. Zdaje się, że jest on tamże 
zajęty zorganizowaniem służby etapowej dla wojsk 
jenerała Clery, a trzeba zważyć, że linja Durban- 
Frere jest 250 kilometrów dłaga. Jeżeli w tej chwili 
Clery i Buller nie wytężą wszystkich sił, aby dotrzeć 
do Ladysmith, to kapitulacja tej ostatniej twierdzy 
nie da się uniknąć, zwłaszcza iż już zaraźliwe cho- 
roby wybuchły w łonie zdziesiątkowanej załogi an- 
gielskiej. 

Największą trudność dla Anglików stanowi tak 
w północnej części Kaplandji, jak i w Natalu kwe- 
gja zaprowiantowania wojsk operacyjnych, gdyż in- 
tendantura aogielska jest nadwyraz niedołężnie zor- 
gamizowana. Jeżeli zaś już w pobliżu wybrzeża, 
gdzie są nagromadzone wszystkie zapasy, i wzdłaż 
utrzymywanej jeszcze w rucbu kolei żelaznej, kwe- 
stja Żżywnośii tak nieprzezwyciężone intendanturze 
angielskiej nastręcza trudności, to cóż będzie później, 
gdy wojska angielskie ewentualnie wkroczą do kraju 
nieprzyjacielskiego, w którym łatwem będzie dla Boe- 
rów niszczyć koleje i przecinać dowozy, i w którym 
transporty żywności i materjałów wojennych, będą 
ciągle narażone na napady ze sinony oddziałów ge- 
rylasowych ? 


Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Drohoby- 


czu ua possdę lekarza okręgowego w Medenicach z pobo- | 


rami 820 złr. Termin do 15 stycznia. Rada szkolna 
okręgowa w Mielcu, Żółkwi, Gorlicach Gródku, Grybo- 
wie, Wadowicach i Kosowie na przeszło stu posad nau- 
czycielskich z terminem do 26 grudnia. — Wydział po- 
wiatowy w Tarnowie na posadę kancelisty i zarazem kon- 
txolora gminnych kas pożyczkowych z płacą 700 złr., 0- 
płatą za objazdy kiiometrowe po 17 et. i djetą 2 zł. "50 
ct., oraz prawem do siedmiu pięcioleci po 70 złr. Termiu 
do 16 grudnia. — Sąd powiatowy w Mielcu przyjmie pi- 
sarza za wynagrodzeniem dziennem 1 złr, do 1 złr. 25 
ct. — Wydział powiatowy w Brzesku na posadę akuszer- 
ki okręgowej w Brzesku z płacą roczną 100 złr. Termin 
do 15 grudnia. 

Konknrs. Celem udziełenia kilku stypendjów po 150 
alr. rocznie z tundacji Ś. p. Kaspra Zubow=kiego, począ- 
wszy od roin szkolnego 1899/1900, rozpisuję niniejszem 
konkurs z terminem wnoszenia podań do dnia 31 grudnia 
1899 roku. 

O te stypendja ubiegać cię mogą uczniowie szkół kra: 
kowskich ludowych, realnych i technicznych, tudzież ucz- 
niowie Wydziału medyczrego i filozoficznego Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, urodzeni z rodziców włościan sta- 
rostwa krakowskiego, lnb mieszczan krakowskich, ubo- 
dzy, odznaczający się dobrym postępem w naukach i mo- 
ralnością. Uczniowie szkół ludowych, realnych i techni- 
cznych przechodząc do gimnazjum tracą stypendjum. 

Pierwszeństwo jednak przed wszystkimi mają potom- 
kowie męzcy Władysława Zubowskiego z Eisendorfu w 
Bo gdyby z nich który do szkół krakowskich uczę- 
szczał. 

Podania wnosić należy w oznaczonym termiuie do pre- 
zydenta miasta Krakowa za pośrednictwem Dyrekcyj 
szkół, a względnie senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i dołączyć metrykę urodzenia, świadectwo szkolne z osta- 
tniego półrocza szkolnego, a względnie z ostatniego egza- 
minu, Świade.two ubóstwa przez urząd parafjalny wysta- 
wione, a przez zwierzchność gminną, urzędy podatkowe i 
hipoteczne potwierdzone. — Nareszcie proszący ma wy- 
kazać, że urodzony jest z rodziców włościan starostwa 
krakowskiego, lub mieszczan krakowskich — ewentual- 
nie, że jest potomkiem męskim Władyslawa Zubow- 
skiego. 

Nowe okręgi sanitarne. Wydział „krajowy uchwalił 
przedłożyć Sejmowi na najbliższej sesji wni sek o utwo- 
rzenie w 1900 roku 8 dalszych nowych okręgów sanitar 
nyeh, a wianowicie: w Chorostkowie pow. husiatyńskie- 
go, w (hocimierzu pow. tłumackiego, w Majdanie pow. 
kolbuszowskiego, w Osieku pow. bialskiego, w Ryglicach 
pow. tarnowskiego, w Łyścu pow. kohorodczańskiego, w 
Rajtarowicach pow. samborskiego i w Lipnicy Murowanej 
pow. bocheńskiego. — Dotąd nie posiadaja wcale okrę- 
gów sanitarnych powiaty: Brz'zów, Dąbrowa, Gorlice, 
Kamionka. Krosno, Limanows, Mielec, Nowy Sącz, Pil- 
zno i Tarnów. 


ZDRAJCA. 


27) OPOWIADANIE 


na tle dzisiejszych stosunków we Francji 
(Ciąg dalszy), 

— Trzeba przyznać — odparł książę — że los 
często dziwnie się z nami obchodzi, często się myli i 
często krzywdy wyrządza tak jak n. p. pani. Bo 
przecież pani stworzona jesteś na królowę, na bo- 
ginię ! 

— No i widzisz książę, jak to wszystko w ży- 
cin zawodzi — odrzekła, śmiejąc się Edmea 
chciałbyś mnie mieć królową, lub boginią, a ja tym 
czasem nuszczęśliwiam swoją osobą prustego inżynie- 
ra! A jednak tego mojego inżyniera kocham nad ży- 
cie i nie zdradziłabym go za żadne skarby świata! 

Książę uśmiechnął się pogardliwie 

Już od dłuższego czasu przygiądał się uważnie 
ciemnym włosom Kdmei. 

— Powiedziałem pani już raz, że oprócz Opa- 
trzności istnieje inne bóstwo jeszcze, które nie- 
raz... 

~— O tak, wiem! Tem bóstwem Pieniądz. Mówi- 
łeś mi, książę, o tem na wieczorze u pani de Mois- 
sac.. ale ja, książę, nie podzielam wcale tego pań- 
skiego kultu dla Złotego Cielca... 

— A jednak ten Złoty Cielec najlepiej symboli- 
zuje naszą epokę. 

— Symbol to bardzo względny. Mnie się zdaje, 
że jedynem polem, na którem ten Pieniądz rozwija 
istotnie szlachetną działalność jest dobroczynność i 
miłosierdzie. 

— Kiedy się może rzucać miłjonami, równym 
się jest Aladynowi i do wszystkiego dojść mo- 
żna! 

— Wątpię w tę możliwość, książę, a jeżelibym 
chciała zrobić pewne w tym kierunku doświadczenia, 
to tylko dla tego, że wszystko, co jest tajemnicze i 
ma pozory cudowności, nęci mnie i pociąga ku 
sobie. 

Twarz Suworyna rozjaśniła się nagle, przebiegł 
po niej błysk zadowolenia, czy może nawet przeczu- 
wanego już tryamfu. 

— O pani! — zawał — zaklinam panią, — 
niech mi pani pozwoli chwycić ją za słowo. Marze- 
niem mojem jest rzucić jej pod nogi całe moje mie- 
nie, całe moje bogactwo, by pani zeń czerpać mogła 
do woli, według upodobania! 

— Musiałabym zniżać się do tych bogactw, 
książę! — odpowiedziała Edmea, śmiejąc się. 

— Nie, nie, musiałaby pani tylko pozwolić się 
uwielbiać ! 

Edmea zadrżała i poczerwieniała, jak ponsowa 
róża. 

— Książę j steś szałony — odrzekła żywo. 

— Gdyby ci moje bogactwa nie miały starczyć, 
to weźmij pani i życie moje, ja cały jestem na twoje 
rozkazy ! 

Edmea była do głębi wzruszona. Nie wiedziała 
co odpowiedzieć na Śmiałe słowa Suwceryna. 

— Książę zapomina — rzekła po chwili — że je- 
steśmy w miejscu publ'cznem, nie odpowiedniem do 
egzaltowanych wynurzeń. 

Suworyn rozglądał się dokoła. 

Kilku endzoziemców kręciło się jeszcze po sali, 
która zwolna wypróżniała się. Suworyn machnął ręką 
ze znakiem pegardy. 

— Jesteśmy tu sami - - rzekł — ci ludzie nie 
liczą się. Pani Larsal, niech pani raczy mnie posłu- 
chać: wszystko mi jedno, gdzie to pani powiem, tu, 
czy gdzieindziej. A muszę to pani powiedzteć, krzy- 
czeć z głębi duszy: 

..„Kocham cię; kocham nad wszystko, do sza- 
leństwa !... Miłeści mojej stłumić nie potrafię, Wiem, 
że to miłcść dziwna, miłość jakiegoś młodzieńca, dzi- 
waczna w meim wieku, miłość człowieka dwudziesto- 
letniego, której nie zeszpeciła, nie zużyła, nie wyni- 
szczyła poprzednio żadna inna namiętność! Potrzeba 
było ciebie, ty musiałaś przyjść, mieskończenie pię- 
kva, wyższa od wszystkich innych kobiet rozumem, 
większa urokiem, czarowna, niezwyciężona, by obu- 
dzić te uczucia, co spały we mnie, by wskrzesić do 
życia konające myśli!... 

Edmea milczała. Obezwładniona stała, oglądając 
się dokoła, nie mogąc słowa przemówić, odnrzona sło- 
wami księcia, zaskoczona niemi niespodziewanie, nie 
mogąca zorjentować się w tej sytuacji, równocześnie 
miłej 1 przykrej dla niej. Chciała coś mówić. Książę 
przerwał jej : 

— O! nie, nie mów paui nie, a jeśli już coś po: 
wiedzieć raczysz, to rzuć słowo miłościwe, słowo na- 
dziei! Na rozkaz twój niebo i ziemię poruszę! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Apteka E. Hellera 


Skład materyałów aptecznych. — Kraków, Grodzka 23 
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania : 


Tran świeży z Bergen, fiaszka duża 50 ct. 


Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 ct.) 

Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 

Wszystkie specjalności krajowe i zagraniczne. issencja łopianowa na 
porost włosów, znany środek. 

Pasta dentolinowa do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba 30 ct.) 
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Kraków, 13 grudnia. 


Kalendarz keścielay. W środę Post, Łucji i Otylji, pa- 
nien, męczenniczek i Eugejusza, męczennika: we czwar- 
tek Alfreda. króla angielskiego i Spiridjona: w piątek 
Post, Irenjusza, męczennika i Walerjana, biskupa. 

Kalendarz myśliwski. W grudniu wolno polować na: 
rogacze (samce sarn), zające, głuszce, cietrzewie, jarząbki, 
dropie i pardwy, na ptactwo wodne i błotne w ogólno- 
ści. Dziki i iisy należy tępić. 

Przez cały rok nie woino polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Przepisy te nie stosują się do polowań w zamkniętych 
zwierzyńcach. 

Kalendarz rybacki. W grudniu ochraniać należy: pstrą- 
ga i łogosia, oraz raka samca i samicę. 

Kalendarz astresemaiezny. Wschód słońca rozpoczął się 
w środęo godzinie 7 minut 33, zachód przypada o godz. 3 
minut 37, długość dnia godzin 8 minut 4. 

Stan powietrza. Dnia 13-go grudnia o godzinie 7 rano 
barometr 738 1, termometr — 9'4 C., wilgotność 94%,, wiatr 
zachodni. 10. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W środę, dnia 13 b. m.: „Dolly“, komedja w 3 aktach 
H. Christiersona (popul.). 

W czwartek, dn. 14 b.m.: „Kordyan* poemat dramat. w 
10 obrazach J. Słowackiego. 

W piątek, dnia 15 b. m+ Teatr zamknięty. 

W sobotę. dnia 16 b. m.: „ Józefina”, sztuka w 4 akt. 
z prologiem Hermana Bahr'a (nowość). 

W niedzielę, dnia 17 b. m: „Józefina*, sztuka w 4 
aktach H. Bahr a. 


Z dnia na dzień. 


Kolega Obserwator II, który ma przydzielone 8o- 
bie specjalnie sprawy krakowskie, wyjeżdżając na pa- 
rę tygodni, prosił mnie, abym objął i jego referat. 
Spisałem się dzielnie: od kilku dni za niego i za 
siebie zamilkłem. Redaktor wprawdzie nie łaje, ale 
ma minę dra Doboszyńskiego w chwili, kiedy Boero. 
wie bialscy i nowosądececy, pod wodzą  Bindera, 
zmusili jeg+ armję do wywieszenia białej chorągwi. 

Poprawiam się i piszę w zastępstwie o Kra- 
kowie. 

Otóż Kraków leży przy linji kolei żelaznej. Kto 
nie wierzy niech się przekona. Nie idzie tu o linję 
Kocmyrzowską, którą otwarto iście po żydowsku, ci- 
chaczem, jako interes, który się boi światła dzienne- 
go, — nie idzie o kochaną, a powolną jak żółw, 
transwersałkę —- lecz o byłą kolej Karola Ludwika, 
która przecina Galicję na dwie części. 

Jeżeli się przyjrzymy tej linji z punkin widzenia 
gimnazjalnego i realno szkolnego to ujrzymy, że na 
jej stacjach znajduje się 17 gimnazjów i5 szkół re- 
alnych, wówczas kiedy wszystkich szkół średnieh po- 
siada Galicja 36. 

Jeżeli spojrzymy na dół od tej linji ku bratan: 
kom Węgrom, to na tej części Galicji napotkamy 13 
szkół średnich, a jeżeli wzniesiemy oczy w górę, ku 
Królestwu Polskiemn, to na całym tym obszarze, po: 
siadającym koło 2 miljonów ludności, zobaczymy tyl- 
ko jedno gimnazjum w Brodach i to niemieckie. 

W drobnej naszej rubryce „Z dnia na dzień“, 
trudno znaleść miejsce dla zbyt szerokiego podziwu 
z pow'dn macoszego traktowauia północnej części 
Galicji. Nie będziemy też porównywali naszego kraju 
z innymi krajami Austrji, aby czcigodnej naszej de- 
legacji polskiej i wysokiego Sejmu nie narażać na 
zarznt lekceważenia potrzeb krajowych. 

Dwie te poważne instytucje, dwa te zbiory naj- 
mądrzejszych obywateli lnb „najobywatelściejszych* 
mędrców, mają tyle na głowie (nie w głowie), że 
nieszlachetnością byłoby obarczać je żądaniem zasta- 
nawiania się nad podobnymi drobiazgami. Kto zre- 
sztą ciekawy szczegółów rozmieszczenia naszych szkół 
średnich, kto się chce przekonać, jak to jest w in- 
nych krajach koronych, kto się wreszcie pragnie dowie: 
dzieć wieln innych interesujących (ale nie naszą de- 
legację) rzeczy, ten niech sobie przeczyta zeszyt gru- 
dniowy Muzeum, organu Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych. 

My tyłke poruszymy jednę sprawę. Jest na gra- 
nicy Śląska rzeczka Biała, jedna z tych rzeczek, o 
których mówi Klonowicz, że jest „malusia* i do Wi- 
sły si..... — albo zamiast kropek — niech będzie 
dla przyzwoitości: do Wisły wpada. Po jednej stro- 
nie tej rzeczki, na Śląsku, leży Bielsko, po stronie 
galicyjskiej Biała, połączona ściśle z Lipnikiem. Biel- 
sko, będące dalszym ciągiem Białej, ma 15.000 mie- 
szkańców, Biała z Lipnikiem 15.500. 

Bielsko posiada dwie niemieckie szkoły średnie: 
gimnazjum i szkołę realną, dalej wyższą szkołę prze: 
mysłową i seminar um nauczycielskie (naturalnie tak- 


Kto chce 
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dnia 13 Grudnia Nr. 253 


że niemieckie) — Biała nie ma z tego nie. Powiaty 


zaś bialski i bielski zalndnione są zaledwie w !/. 
Niemcami. 

Nietylko młodzież polska ze Śląska, ale i mło- 
dzież polska z Galicji nezęszeza do tych szkół nie- 
mieckich i w części wynaradawia się. W samem gi- 
mnazjum bielskiem było w roku zeszłym 146 uezaiów 
z Galicji, a Polaków ze Śląska zapewne kilkudzie- 
sięciu. 

Kraj złożył do 100.000 złr. na polską szkołę lu- 
dową w Białej — dzieci ją kończące i chcące dalej 
się uczyć, muszą iść do szkół niemieckich. 

I to się dzieje, jak to mówią, pod naszym nosem. 
I nikomu z Polaków, ojczyznę w Wiedniu ratujących, 
nie przychodzi ną myśł, że lekceważenie takich sto- 
sunków to zbrodnia. 

Od czasu do eząsu dochodzą też słuchy, że po- 
siadamy krajową Radę szkolną. Czyżby to była praw- 
da? Obserwator I. 


Z sądu przysięgłych. Piąta kadencja sędziów 
przysięgłych, wczoraj późno wieczorem zakończyła 
swoje urzędowanie. Sprawa oszustwa i propinator: 
skich manipulacyj trzech Eisenów z Radłowa, skoń- 
czyła się nie po myśli oskarżonych. Mimo świetnej 
obrony adwokatów, mecenasa dra L. Szalaya i prof. 
dra Rosenblatta, przysięgli w Krakowie nie chcieli 
przysporzyć kandydatów  „narodowemu Panteono- 
wi*. Pytanie w kierunkn zbrodni osznstwa co do 
Józefa Eisena (ojca) potwierdziła ława przysięgłych 
11 głosami, zaś pytanie co do Srula (Izraela), który 
był właściwym manipulantem fałszowania cyfr na 
beczkach cechowanych, potwierdziła ława 12 głosami. 

Jedynie Mechla Eisen miał tylko 7 głosów za 
zbrodnią. Trybunał wymierzył Józefswi (ojen) i Sru- 
lowi (synowi) Eisenom, każdemu po 15 miesięcy cięż- 
kiego więzienia z postem co miesiąc, zaś Mechla 
Eisena od oskarżenia uwolnił. Skazani zastrzegli sobie 
trzy dni do namysłu, natomiast prokurator p. Paw- 
łowski zastrzegł sobie zażalenie przeciw nizkiemu wy- 
miarowi kary. 

Zgromadzenie ogólne członków Towarzystwa 
rolniczego okręgowego w Krakowie odbędzie się w 
piątek dnia 15 grudnia b. r. od godziny ll-tej po- 
cząwszy w sali Rady powiatowej krakowskiej, przy 
ulicy Pijarskiej 1. 1, według następującego porządku: 
1) Zagajenie przez przewodniczącego; 2) odczytanie 
protokołn z ostatniego posiedzenia; 3) sprawozdanie 
z czynności wydziału za czas od ostatniego zgroma- 
dzenia; 4) referat p. dra Stefana Jentysa o nowym 
systemie uprawy roli Owsińskiego; 5) referat p. Sta- 
nisława Greka o grobelkowej uprawie zboża; 6) Wnio- 
ski członków. 

Pani Wanda Siemaszkowa opuszcza naszą sce- 
pę krakowską i przenosi się wraz z mężem na stałe 
do Warszawy. Miejsce pani Siemaszkowej w kra- 
kowskim teatrze, zająć ma pani Natalja Siennicka. 

Stanisław Kożmian wydaje w Wiednin przy po- 
mocy matesjelnej rządu tureckiego pisemko 
francuskie dla popierania rządu austrjackie. 
go przez dyrygowanie polityką Polaków w Wie- 
dniu na korzyść niemieckich aspiracyj. Potwo- 
rek ten publicystyczny nosi tytuł: Petit Journal. 
W pisanych przez siebie artykułach wstępnych Cza- 
su, Kcźmian reklamuje swoją kosmopolityczną repti- 
lię, zapewniając, iż jest „mała formatem, ale wielka 
bogactwem myśli*. Jedno nie ulega wątpliwości, że 
że myśli propagowane przez nią dziś w zakresie po- 
lityki wewnętrznej, odznaczają się wstrętną wonią 
najobrzydliwszego mameluctwa. W jednym z ostatnich 
numerów usiłował Koźmian nadużyć nazwiska Dana- 
jewskiego, imputnjąc temu mężowi stanu, jakoby i 
on oświadczał się za uchwaleniem prowizorjum bndże- 
towego gabinetowi hrabiego Clary. Otóż Dunajewski 
w Czasie oświadcza manifestacyjne z własnym pod- 
pisem, że ta wiadomość jest „najzupełniej bezpodstą- 
wna*. Jaka szkoda, że Czas nie idzie za rozumem 
zdaniem Juljana Dnnajewskiego, ala czerpie swoje 
natchnienia z brudnych źródeł Petit Journal'a ! 

Gimnazjum emancypantek w Krakowie otrzy- 
mało od Rady miejskiej subwencję 500 złr, Uchwa- 
łę tę uważamy za lekkomyślną wobec faktn, iż kie- 
runek zakładu znajduje się w rękach, nie dających 
dostatecznej pedagogicznej rękojmi. Stwierdził to sam 
referent, radea Chyliński, podnosząc, iż na czele ze- 
szłorocznego sprawozdania była pomieszczona rozpra- 
wa p. t: „Społeczne stanowisko kobiet w różnych 
swoich fazach dziejowych*. Otóż sekcja szkolna stwier- 
dziła, że rozprawa ta zawiera ustępy co do 
treści i ducha zupełnie niewłaściwe, 
tem więcej, że sprawozdanie to przede. 
wszystkiam czytają 13-letnie lub 14-le- 
tnie uczennice szkoły. Stwierdziwszy to, sek- 
cja wezwała założycieli, aby zobowiązali dyrekcję 
szkoły, iżby na przyszłość sprawozdanie ograniczone 
było tylko do kroniki zakładu, a nie zawierało ża- 
dnej rozprawy lub tylko taką rozprawę, która nzy- 
ska poprzednio aprobatę sekcji szkolnej. Sekcja za- 
tem tylko formalistyczeie spełniła swój obowiązek. 
Cóż z tego komu przyjdzie, że tego rodzajn rozpra: 
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wy nie będą ogłaszane drukiem, jeżeli owa „ustępy 
co do treści i ducha zupełnie niewłaśtiwe* wpajana 
będą w umysły trzynastoletnich dziewczyn. Rodzice 
zatem, bądźcie ostrożni w posyłanin córək swoich do 
gimnazjum państwa Bujwidów ! 

Listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego znacznie spadły po raz pierw- 
szy w kursie z 980/, na 920/,. Czytamy w Czasie: 
„Do niedawna ten najbardz ej poszukiwany papier 
powraca całemi pakami do Lwowa z zagranicy. Sku- 
tkiem tej zniżki dyrekcja wstrzymała nietylko wyda- 
wanie nowych promes, ale i zrealizowanie dawniej 
wydanych. Ten zastój w najpewniejszej i najważniej- 
szej instytucji krajowej spada na rolnictwo w chwili 
ciężkiej i trudnej*. Czas domyśla się, że jednym z 
powodów są lwowskie katastrofy finansowe i domaga 
się od rządu ratunku dla zagrożonego kredytu rolniczego 
w kraju, „skoro rząd także nie jest bez winy, gdy 
jego organy nie spełniły należycie kontroli*. Czas 
chwali też p. Kniaziołnckiego za to, iż w komisji 
parlamentarnej wystąpił z propozycją uwolnienia li- 
stów zastawnych Towarzystw kredytowych ziemskich 
od podatku rentowego, istniejącego od dwóch lat, i 
wyraża (bardzo miękko co prawda) życzenie, aby 
sprawę tę traktowała Izba jako nagłą. Ale cóż — 
pan Koźmian w wBpółce z panem Rutowskim zabra- 
niają Kołu polskiemu robić obstrukcji wnioskami na- 
głymi! Naprzód „konieczności państwowe“, choćby 
nawet tak krzywdzące rolników galicyjskich, jak u: 
goda z Węgrami! 

Jeden z ostatnich. We Lwowie zmarł jeden z 
ostatnich weteranów walk o wolność z roku 1831, 
Soter Zagrodzki. Ś. p. Zagrodzki słażył ped Skrzy- 
neckim i Chlopiekim. 

Śmierć pod kołami pociągu. Z Wadowic dono- 
szą: Włościanka Weronika Baklarzowa z Rokowa, 
wracając z miasta do domu pijana, szła po t»rze ko- 
lei lokalnej Trzebinia: Skawce, a koła nadjeżdżającego 
pociagu zmiażdżyły ją strasznie. 

Nowy dworzec w Chrzanowie został postawio: 
ny w odległości 3 km. od miasta, Mieszkańcy Chrza- 
nowa wysłali zatem do ministra  Chłędowskiego 
deputację z zażaleniem. Minister obiecał poprzeć ży- 
czenia Chrzanowa, aby ze starego dworca ekspedjo- 
wano codzieunie przynajmniej dwa pociągi lokalne. 

„Monitor* przed sądem. Odroczone z powodu 
niezgłoszenia się obrońcy dra Zipsera z Wiednia pro- 
cesy red. Breitera z pp. drem Sołowijem, Roińszim, pos. 
Waąchnianinem i p. Czerniakowskim, rozpoczną się w 
piątek 15 b. m. Obrońcą p. Breitera został ustano- 
wiony z urzędu dr Tadeusz Dwernicki. 

Poseł Włodzimierz Kozłowski wspólnie z po- 
slem Władysławem Czaykowskim zwołał zgcomadze: 
nie swoich wyborców na dzień 22 gradnia b. r. o 
godzinie 12 w poładnie do sali Rady powiatowej 
przemyskiej. Poseł Kozłowski złoży na t:m zgroma- 
dzeniu sprawozdanie ze swoich czynności. 

Z powodu zawiei śnieżnych zastanowiono ruch 
wszelkich pociągów na przestrzeni Kołomyja Stefa- 
nówka od dnia 11 grudnia, na przestrzeni zaś Za- 
leszczyki-Biała ezortkowska od 12 grudnia, prawdo- 
podobnie na 3 dni. 

Namiestnik Piniński podczas pobytu w Wiednia 
przyjmowany był w poniedziałek na dłaższej audjen. 
cji przez cesarza. Powstały stąd pogłoski, jakohy ce- 
sarz zamierzał powierzyć JE. Pinińskiemu prezydjam 
Rady ministrów. Pogłoski te stanowczo są przed- 
wczesne, a namiestnik zaprzecza im energicznie. 
Kombinacja jednak, w której hr. Leon Piniński ode- 
grałby kierującą rolę, oczywiście w najbliższej przy- 
szłości nie jest bynajmniej wykluczona. 

Minister Welsersheimh zachorował na zapalenie 
naczyń limfatycznych. Jest to niewątpliwie skutek 
zbyt zbyt długiego zasiadania tego ministra w limfa- 
tycznych ministerstwach. 

Fagot dep. Horzicy. Dep. Horzica podczas wtorko- 
wego posiedzenia Izby obnosił się z fagotem, czy 
trąbą i na kurytarzach odbywał próbę przygotowa- 
nego przez siebie koncertu na tym instrumencie. Kon- 
cert wykonany będzie na jednem z najbliższych po: 
siedzeń Izby, jeśli hr. Clary i p. Kindinger nie zni- 
kuą tymczasem z politycznej powierzchni. 

Za Smolkę odbyły się w Wiedniu we wtorek w 
kościele polskim na Rennweg nabożeństwa, celebro- 
wane przez księży-deputowanych: Fischera, Pastora, 
Stojana i Spinezicza, oraz przez 00. Zmartwych- 
wstańców. 

Stracenie pastora Metodystów. W Vernon-Tex 
Stany Zjednoczone, stracono na szubienicy na począ: 
tku zeszłego miesiąca kaznodzieję Metodystów Mori- 
Sona za to, Że zamordował swoją żonę, ażeby ożanić 
się z bogatą wdową. 

Że świata finansów. W ubiegłą środę Bank 
anstro-węgierski obniżył stopg procentową urzędowego 
dyskonta z 60/, na 51/40/,, eo stanowi ważną pomoc 
dla produkcyjnej pracy w monarchji. Niestety zaszły 
bezpośrednio potem wypadki, które pozwałają wątpić, 
czy Bank wiedeński potrafi się ntrzymać przy tej 
tańszej stopie. W czwartek bowiem Bank fcanenski 
podniósł dyskonto niespodziewanie z 37/, na 31/3% 
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zaś w piątek przyszła wiadomość, że z Banku an- 
gielskiego wyszło 600.000 funtów szterlingów złota 
do Argentyny, co łatwo może spowodować podniesie- 
nie stopy angielskiej na 70/, (wskntek czego także 
Reichsbank niemiecki byłby zmuszony swoją stopy 
podwyższyć specjalnie) — i że knra weksli londyń- 
skich podnosi się w Berlinie od kilkn dni, co jest 
zapowiedzią eksportn złota z Niemiec do Anglji. Już 
też w piątek awizowano drobne wysyłki złota z Ham- 
burga do Londynn, niemniej też dyskonto prywatne 
ssiągnęło w piątek 5',9 „w Berlinie. Te okoliczności 
ywiście każą serjo obawiać się podniesienia dys- 
onta w Berlinie. Korzysta z tego organ żydowskich 
Rmiljonerów wiedeńskich (którzy na zniżenin dyskonta 
zły robią interes), aby obsypywać ostatniego rzędn 
obelgami i napaściami zarząd Bankn anstrc-węgier- 
skiego za ten lekkomyślny krok. 

Urzędowy język ruski! Dep. ks. Taniaczkiewicz 
zbiera pomiędzy posłami lzby poselskiej podpisy dod 
wniosek domagający się zaprowadzenia w (Galicji 
wschodniej języka ruskiego, jako urzędowego. 

Rusyfikacja ludu polskiego. Książę I meretyński 
będzie wydawał w Warszawie od nowego roku ilu- 
strowane pismo ludowe w języku polskim, oczywiście 
w duchu 1ządowo-rosyjskim p. t. (Jśw/ata. Pismo to 
wychodzić będzie „bez cenznvy rządowej*. Redakcja 
mieści się „w kancelarji warszawskiego jenerała-gn- 
bernatora* ! 

Proces „spiskowców“ w Paryżu staje się co- 
raz większym skandalem. Świadkowie i oskarżeni 
wymyślają bez ceremonji trybunałowi stann i kolejno 
są skazywani na rozmaite kary więzienne jeszcze 
przed csta'ecznym wyrokiem. W poniedziałek wypro- 
wadzono znowu z sali świadka hr. Dion, a cskarżo- 
nego Cailly skazano na trzy miesiące więzienia. 

Hurko w Transwaału. Podpnłkownik Hnrko, syn 
byłego warszawskiego satrapy, wysłany został do 
Transwaaln wraz z ambulansem rosyjskiego Czerwo- 
nego Krzyża, jako rosyjski przedstawiciel wojskowy 
przy armji Boerów. 


Zima pannje na dobre. Amatorowie ślizgawki są 
w siódmem niebie i nżywają namiętnie tej szalonej 
rozkoszy. Biedni Indzie jednak marzną, klnąc na 
czem świat stoi międzynarodową żydowską politykę 
handlową, dzięki której węgiel podrożał tak zuacznie. 
A nietylko u nas mroźno i śmieżno. W Wiedniu 
wczoraj był mróż na 16 stopni Celsjusza. 

Cała środkowa Enropa została nawiedzony śnie: 
życami. Rzecz szczególna, że na Śląsku i w Króle- 
stwie Polskiem wśród śnieżycy spaało kilka piorn- 
nów, co sig juź od lat kilkn dziesięcin nie zdarzyło. 
Nad brzegami Adrjatykn szalał przez kilka ostatnich 
dni gwałtowny Bora. Nawet w Rzymie padał one- 
gdaj śnieg. 

Nad Czarnem Morzem panują również gwałtowne 
burze. Poczty z Turcji, Bnłgarji, Serbji, Bnkarosztu, 
Brukseli, Frankfurtu i Monachjnu wezoraj wcale do 
Wiednia ni» przyszły skutkiem spóźnienia się pocią- 
gów i złych komnnikacyj. 

Wieczorek Mickiewiczowski uczniów VII klasy 
gimoazjnm św. Anny odbył się w sob>tę. Urządzanie 
tych wieczorków zabiera wprawdzie dość czasn ucz- 
niom i może niekiedy nastręcza sposobność do jakiego 
drobnego odwrócenia uwagi od tej lub owej lekcji 
Bzkolnej, ale pożytek z nich tak wielki, że niczem 
byłyby owe ujemne objawy, w porównaniu z wido- 
cznemi korzyściami. Energja młodzieńcza sznkała, 
szuka i sznkać będzie zawsze upnstn dla siebie po 
za obowiązkami szkolnymi. Znajduje go w nrządzaniu 
owych wieczorków, przyczem szlachetnieje, napawa 
się patijotyzmem, przywyka do idealnych porywów i 
zbiorowych, harmonijpych działań. Uczenie się dekla- 
macyj rozbndza retoryczne uzdolnienie. produkcje mu 
zykalne zachęcają do uprawiania mnzyki, która jest, 
była i będzie najdzielniejszym sprzymierzeńcem peda- 
goga w nszlachetnianin serca. Cieszyć się trzeba, je- 
żeli w takich wieczorkowych popisach objawia się 
pilność, staranność, zapał, Bzczerość i prostota, bez 
próżności, blagi i czynienia wszystkiego na efekt. 

Wieczorek sobotni był właśnie takim. 

W nieczem pozy, atektacji, przesady; wszystko i 
wszyscy na miarę szkolną, naturalną, bez kotnrnów 
i pretensjonalności. 

Słowo wstępne głidkie, a nie płytkie, wypowie: 
dział bardzo inteligentnie, z dykecją tratną, rozważuą, 
i z zapałem nezeń Hoszek, Deklamacja wiersza Tet- 
majera i ndatnego wierszyka, którego antorem był 
student Wojczyński, bardzo poprawnie wypadła, — 
Uczeń Osiński nie rozporządza głosem pełnym, meta- 
licznym, ale ma zapas inteligencji i uczncia. Dekla- 
macje zbiorowe ustępu z „Pana Tadeusza* i „Kon- 
federatów Barskich* wydały uczniom świadectwo wiel- 
kiej pilności, zdolności i zrozumienia ntworów Mickie- 
wieza, Wszyscy deklamowali wzorowo, a prawdziwy 
podziw obudzali uczniowie : Münnich (Robak), Pienią- 
Żek (Pnławski) i Benedyktowicz (Choisy). Doskonały 
był również Flisak (Wojski). 

Orkiestra studencka sprawiała wrażenie, jakby to 
byli nia etndenci, ale uoświadczeni kapeliści z zawo- 
du. Bolo ua skrzypcach grał młodzinchny sindencik 
Czerny z takiem zrozumieniem, z takiem przejęciem 
się i neznciem, że wywołał nietylko hnezne okłaski, 
ale rozrzewnienie w słuchaczach. Chóry, wybornie 
obsadzone, odznaczyły się niepospolitą precyzją pod 
batntą pana Deca. 

Zakończył wieczorek prot. dr Karłowski przemó- 
wieniam tak jędrnem, tak retorycznie znakomitem, a 
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pedagogieznie trafnem, że słuchacze, nawet osiwialt, 
nie zapomną tej mowy. 

„Słowo polskie* ogłasza tabelkę, mającą uzmy- 
sławiać liczbę prenumeratorów każdego z dzienników 
galicyjskich, Zapewnia, że to są urzędowe cy- 
fry, — a więc chyba skradzione w urzędzie 
skarbowym, bo przypuszczamy, że tsjemnica w tego 
rodzaju rzeczach musi być najściślej przestrzegana. 
Wobec jednak notorycznych stosunków Słowa z lo- 
katorami kryminałów, kradzież ta nie mugłaby za- 
dziwiać. Zdaje się jednak, że tym razem Słowo pol- 
skie przechwala się tylko tą kradzieżą, — albowiem 
cyfry w tabelce podaue, jak to jest jasne dla każ- 
dego, znającego stesnnki, robione są na domysł, oczy- 
wiście z silną domieszką tendencyjności. Zapewnić w 
każdym razie możemy, że cyfry co do Głosu Narodu 
są z gruntn falszywe. 

Zapewniamy to, mimo tego, iż Słowo polskie nie 
może nie przyznać, ż3 naturalnie bezpeśrednio po 
niem zajmnjemy pierwsze z rzędn miejsce pod wzglę- 
dem liczby prenumeratorów wśród całej prasy gali- 
cyjskiej, Choćby nawet istotnie było zatem tylko 
tak, jak to twierdzi Słowo polskie, mieliśmy wszeł- 
kie prawo, być dumni z naszej popułarności. Wszak- 
żeż nawet Słowo polskie samo przyznaje, iż mamy 
znacznie więcej abonentów, niż Czas i Reforma ra- 
zem wzięte. Nie przez ambicję zatem, ale przez 
wzgląd na prawdę, twierdzimy, iż Słowo polskie 
gruntownie się myli. Zdaje stę, ża wobec innych 
dzienników stosowano ten sam co wobec nas system 
ujmowanie w wyobraźni o 200/, od liczby ich pre- 
numeratorów, aby dodać fikcyjnie 400/, prenumera- 
torów sobie dla odpowiedniej reklamy. 

Twierdziny bowiem stanowczo, że cyfra egzem- 
plarzy rzekomo bitych dziennie przez Słowo polskie 
jest zmyślona, chyba, że Słowo polskie nważa za 
osobny egzemplarz swoją edycję poranną, a za osob: 
ną wieczorną !! Na dowód, jak nawet niefachowo u- 
łożona jest tabelka Słowa wystarczy przytoczyć, iż 
autor jej wyobraża sobie, że pnnktem kulminacyjnym 
rocznego kontyngensn prenumeratorów są miesiące 
letnie, lipiec i sierpień, podczas, gdy już każdy eks- 
pedytor galicyjski wie o tem wybornie, że na te dwa 
miesiące, każdy dziennik bije o kilkaset egzemplarzy 
mniej, niż w innych miesiącach. 

Poradne jest takie protegowanie w falowanin lini- 
jek wszystkich przyjaciół Słowa, a wyginanie kn 
dołowi wszystkich mn niechętnych. My wierzymy, że 
Słowo wygięłoby chętnie linję Głosu ku samemu 
dołowi. Możemy jednak p. Nawrockiemu (oczywiście 
zamknąwszy jednak przed wpuszczeRiem go do po- 
kojn należycie kasę ogniotrwałą) wykazać księgami, 
iż ostatnie miesiące maszego wydawnietwa wykaznją 
przybycie conajmniej nowego półtysiąca świeżych pre- 
nnmeratorów ! 

I doprawdy — po procesa”h Drayfasa i H lsna- 
ra, oraz po interpelacji Koła polskiego o Polnę, nie 
zdziwi się chyba temu nawet Słowo polskie. Naj: 
bardziej jednak zasługuje nalnwagę pełne pokory przyzna- 
nie się Słowa, iż po złodziejstwach w Kasie oszczędao- 
ści lwowskiej, popełnionych przez przyjaciół Słowa, 
liczba łatwowiernych prennmeratorów tego dziennika 
znacznie zmalała. Przyjmujemy t» z pociechą do wia- 
domości. 

W sprawie teatru lwowskiego była n marszał- 
ka krajowego hr. Badeniego w tych dniach deputa- 
cja, złożona z pp.: prezydenta i wiceprezydenta mia- 
sta, dra Małachowskiego i Michalskiego, z referen- 
tami komisji teatralnej prof. Ciesielskiego i członka 
tej komisji p. Rawera, celem omówienia z naczelni- 
kiem antonomji krajowej sprawy prowadzenia nowego 
teatrn i zasiągnięcia w tej mierze jego cennego i 
świaiłego zdania. 

Wiadomo, że Sejm krajowy, wotując 300.000 złr. 
na budowę nowego gmachu, zastrzegł dla Wydziału 
krajowego prawo zatwierdzenia wyborn dyrektora 
tea!ra i wpływ na kierownictwo artystyczne. Matsza- 
łek zaznaczył najpierw, Że nkrajowienie teatru jest 
na razie wobec stanu finansów krajowych niemożli- 
we, dalej zauważył, że wprawdzie umiastowienie tea: 
tru byłoby w interesie sztuki bardzo pożądane, je- 
dnak nie ma wielkiej nadziei, aby w Radzie miej- 
skiej znalazła się obecnie dla tego sposobu prowa- 
dzenia teatrn potrzebna większość ; pozostaje zatem 
wydzierżawienie teatru. Marszałek sądzi, że jednak i 
ta kombinacja może zapewnić świetny i pomyślny 
rozwój sceny narodowej, a zwłaszcza dramatn i ko- 
medji, jeżeli teatr zostanie oddany wykształconemu i 
uzdolnionemn do tego pod każdym względem cz'o- 
wieka. 

Sezon operowy w teatrze lwowskim rozpocznie 
się d. 10 stycznia przyszłego roku. 

Odwołanie paszkwilu. Przed tygodniem zamie- 
ściło Słowo Polskie w brutalny sposób zredagowany 
paszkwil na dra Aleksandra Vogla, redaktora Gaze- 
ty Narodowej. Pociągnięty do honorowej odpowie- 
dzialności naczelny redaktor Słowa Polskiego Ta- 
densz Romanowicz zamieścił w swojem piśmie oświad- 
czenie, że ów paszkwil zamieszczony został w czasie 
jego nieobecności i że z treścią jego nie solidaryzn:- 
je się. 

Pociągi kolei żelaznych z powodu zasp śnież- 
nych stale się teraz spóźniają. 

Z Warszawy donoszą: W niedzielę rano zmarł 
tu sędziwy mezenas Stanisław Zalewski w 77-mym 
roku życia. Zmarły był ojcem znanego literata i au- 
tora dramatycznego, Kazimierza Zalewskiego. 

Wystawiono tu z powodzeniem „Romantycznych* 
Rostanda. Piękne tejletony o tym stylowym arcydzie- 


le autora „Cyrana” ogłasza w Orazecie polskiej zna- 
komity fajletonista Sygietyński. 

Niebawem wystawi teatr Rozmaitości sztukę Lu- 
cjana Rydla, znaną w Krakowie: „Z dobrego serca“, 
oraz jednoaktówkę Zygmnnta Przybylskiego: „Pokój 
zawarty !“ 

Jeden z fotografów tutejszych otrzymał w tych 
dniach list z pod Kimberlejn (w Transwaaln), nade- 
słany przez fotografa, warszawianina, p. Melecjusza 
Dudkiewicza. Ziomek nasz od iat kilknnastu prowa- 
dzi rnchliwe i pełne wrażeń życie. Opuściwszy War- 
szawę, p. Dutkiewicz otrzymał stanowisko korespon- 
danta w Stowarzyszenin międzynarodowem fotografi- 
cznem, dostarczającem zdjęć najcelniejszym tygodni- 
kom ilustrowanym Świata. Podczas ostatniej wysta- 
wy powszechnej w Chicago p. D. był przedstawicie- 
lem Towarzystwa, które otrzymało tam wyłączność 
dokonywania zdjęć; w r. 1894-ym był wydelegowany 
do zdjęć artystycznych i rodzajowych z kopalń kali- 
fornijskich, w r. z. za zezwoleniem władz rosyjskieli 
zajmował się zdjęciami z kopałń w Nerczyńsku. Obe- 
enie, na żądanie swych pracodawców, p. Dntkiewicz 
podążył do Transwaalu, zkąd nadsyła do tygodników 
amerykańskich i europejskich fotografje z epizodami 
obsenej wojny. 

Pan D. pozostaje przy głównym sztabie Boerów. 

Audjencja pragskiego rabina u cesarza. W 
Słowie Polskiem czytamy co następuje: „Na ogól- 
nych andjencjach, przyjął cesarz rabina praskiej 
gminy wyznaniowej żydowskiej, dra Kischa, który 
przybył podziękować monarsze za udzielenie mu zło- 
tego krzyża zasłagi z koroną. Gdy rabin, przybrany 
w oruat (?) wszedł do sali audjencyjnej, zwrócił się 
do cesarza zprośbą o pozwolenie mn na- 
krycia głowy i wyrzeczenie błogosła- 
wieństwa. (Słowo polskie nie ogłasza, czy ce- 
sarz zgodził się na tę propozycję. Przyp. Red.). 
Kisch podziękował za odznaczenie, na co monarcha 
odpowiedział : 


— Qdznaczyłem pana bardzo chętnie, znam bo- 
wiem pańską lojalność i pańskie zasługi, w szczegól- 
ności dla załogi pragskiej. 

Kisch powiedział ua to: 

— Te słowa podzięki odczują moi współwyznaw- 
cy w mej Ściślejszejszej ojczyźnie, Czechach, w tych 
ciężkich dniach. wraz ze mną, gdyż łaska Najjaśniej- 
szego Pana jest dla nich najwyższem dobrem. 

Cesarz odparł: 

— Tak, pańscy współwyznawcy przebywają obs- 
enie ciężkie dni, ale jnż polepszyło się. 

— Tak, ciężkie dni, Najjaśaiejszy Panie — po- 


' twierdził Kisch, a cesarz ciągnął dalej: 


— Jestem bardzo obnrzony na te objawy zdzi- 
czenia. 

Kisch prosił cesarza, aby mn pozwolił o tych 
słowach monarszych zawiadomić współwyznawców, na 
co cesarz rzekł: 

— Proszę pana, nezyń to pan!“ 

Wojna w Transwaalu a brak złota. W czaso- 
piomie Agricultural Gazette znany ekonomista, Ka- 
rol Wiliam Smith, zastanawia się nad położeniem i 
wojną w Transwaalu. Pszenica spada ciągłe w cenie; 
wprawdzie nie spadła do najniższego poziomn, jaki 
notowano w r. 1894, ale, gdybyśmy obliczyli proeen- 
towo ciągłe zniżanie się jej ceny w ciągu ostatnich 
17 tn miesięcy, to w porównaniu do cen, na począ- 
tku tego okresu notowanych, spadek wyniesie tyle, 
co w owym krytycznym r. 1894, t. j. 50 pre. Nie 
nadmiar towaru jest w r. b. tego stanu rzeczy przy- 
czyną, bo zbiór tegoroczny był gorszy od ostatniego 
go, ale z jednej strony brak złota, z drugiej speka- 
lacja zniżkowa w Ameryce, a wreszcie znana Zasada, 
że mie rok wielkiego urodzajn, ale dopiero rok po 
nim idący zniża ceny 

Otóż, jak zapewnia Wiliam Smith, brak złota 
jest skutkiem wojny z Transwaalem. Jest to naj- 
większa wojna, jaką Anglja toczyła w ostatnich lat 
dziesiątkach, wojna, której koszty oblicza ekonomi- 
sta angielski na 20 milj. funt. sterl. w złocie; woj- 
na ta nadto wstrzymuje zwyczajny dopływ złota 
z Afryki południowej. Jako ilustrację zużycia złota 
na cele wojenne zauważyć warto parę cyfr, umiesz- 
czonych w ostatniem aprawozdaniu konsulatu austro- 
węgierskiego w Kapsztadzie. W roku 1893 kolonja 
Przylądka zawarła z przedsiębiorstwem żeglugi pa- 
rowej umowę, której mocą przedsiębiorstwo obowią- 
zało się przewozić do Anglji i z Anglji przesyłki 
pocztowe za roczną subwencją 88,000 funtów ster- 
lingów od kolopji Przylądka, 8000 od Nataln, 
a subwencja ta miała co rok wzrastać o 500 funt. 
sterl., tak, że w obecnej chwili wynosi 120.000 fan- 
tów. Obecnie zawarto nowy kontrakt na 10 lat, ozna: 
czając tę snbwencję na 130.000 fant. sterl., z czego 
Anglja płaci połowę, a że statek odchodzi co dwa 
tygodnie, więc sama snbwencja od przewożenia prze- 
syłek pocztowych na jedaę podróż tam i z powrotem 
wynosi około 2.600 funt. sterl., czyli około 30.000 
złr. Ile więc w tych warunkach i przy takich ko- 
sztach pójdzie złota angielskiego Ra transport wojska? 


Gabryelski (Krzysztofory, Krakow) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Auatrji fabcyki Petref 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńscą po 3060 złe 


HUMOR. 


W sezonie polowań. 
Po obejrzeniu „sztreki* myśliwi zaczynają opowiaśać 
baśni z Tysiąca i jednej nocy: 
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— Mol panowie! — 1zeuze Nelurou, pońniętająć su- 
miastego wąsa — chwalicie się, że jesteście wytrwali i 
zapalczywi. Ja się tam nie chwalę, sle powiem wam ty!- 
ko t'. Jakem kiedyś, w młodych oczywiście latach, zaczął 
tropić odyńca, dwa miesiące z rzędu tropiłem, aż wytro- 
piłem! 

— Jakto? — wołają chórem myśliwi — i nawet bu- 
tów nie zdarłeś ? 

— Ba! Dwa razy w tym czasie zelówki zmienia- 
łem! — kończy Nemrod, upojony własnemi słowami. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu". 


Wiedeń 12-go grudnia. Wiener Ztg ogłasza w 
numerze wtorkowym rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie taksy na lekar- 
stwa na rok 1900. 

Wiener Zig ogłasza: Minister spraw wewnętrz- 
nych zamianował prywatnego inżyniera, Kazi- 
mierza Ajdukiewicza, inżynierem dla państwowej 
służby budowlanej w Galicji. 

Berlin 12 grudnia. W parlamencie odczytał 
kanclerz Hohenlohe oświadczenie rządów Rzeszy, 
według którego flota niemiecka nie stoi na wy- 
sokości zadania i mnsi być podwojona w ten 
sposób, że co roku wybudowanych zostanie kilka 
nowych okrętów. 

Następnie Bnlow wypowiedział wielką poli- 
tyczną mowę, w której oświadczył, że rzeczy na 
świecie przybiereją taki obrót, jakiego przed 
dwoma laty nikt nie przewidział. Przed cztere- 
ma latami wojna chińsko-japońska, przed półtora 
rokiem wojna hiszpańsko-amerykańska, wywołały 
wielkie, głębokie i rozległe rozstrzygnięcia — 
wstrząsnęły staremi podstawami, rozwinęły nowe 
i poważne momenty. 

Nikt nie może przewidzieć, jakie skutki 
będzie miała wojna, ogarniająca pło- 
mieniem od kilku tygodni południo- 
wą Afrykę. 

Biilow mówił: „Oby nasza przyszłość była 
pokojowa; tego pragnę i tego pragniemy wszy- 
scy. Czy jednak pokojową będzie, tego nie 
może nikt przewidzieć“. Słowa ministra 
o Anglji były bardzo chłodne. 

Minister rzekł, że nabycie Kiao-Czau, Karo- 


linów, Marianów i Samoa przez Niemcy nie po- | 


szło tak łatwo jak się zdaje. Biiłow dał do zro- 


zumienia między wierszami, że Niemcy nie mo- | 


gły wziąć strony Transwaalu jedynie z powodu 
braku silnej floty. 


Wiedeń 13 grudnia. Wiener Zig. ogłasza, że 
radca sądu wyższego we Lwowie Romuald 
Schubert zamianowany został hofratem przy naj- 
wyższym trybunale. 

Petersburg 13 grudnia. Gubernator Wyborga 
jenerał-lejtnant Gripenberg usuniętym został z 
dotychczas piastowanej posady. 

Zmarł tu 11 b. m. kontrolor państwowy Fi- 
lippow. 

Berlin 13 grudnia. Wczorajsze posiedzenie 
parlamentu Rzeszy, rozpoczęło się długą prze- 
mową przywódcy centrum Liebera, który dowo- 
dził, że centrum nie widzi powodów określenia 
stanowiska swego wobec przedłożenia, które ni- 
komu nie jest znane. To jedynie mowca zazna- 
czyć może, że partja jego niema zamiaru do- 
starczania potrzebnych pieniędzy dla każdego 
nowego przedłożenia. 

Najbardziej interesujący był ten ustęp mowy 
Liebera, w którym mowca atakował ministra 
finansów. Miquela. Mowca dowodził, że cesarz w 
mowie tronowej wyraził swoje podziękowanie 
parlamentowi za gotowość, z jaką tenże przyj- 
muje wszystkie przedłożenia rządowe. Przed nie- 
wielu miesiącami jednak przemawiał cesarz w 
Hambargu i tam znowu żalił się na walki par- 
tyjne w parlamencie i wyraził nadzieję, że spo- 
ry te nie wpłyną niekorzystnie na przyjęcie pro- 
jektu pomnożenia floty. 

Jest rzeczą nie dopojęcia, powiada mowca, 
jak cesarz mógł tak gwałtownie zmienić swoje 
mniemanie o parlamencie. Nie zdarzyło się prze- 
cież nic takiego, coby mogło spowodować cesa- 
rza do użalania się na parlament. 

Można to sobie jedynie w ten sposób wytło- 
maczyć, że nie odpowiedzialni doradcy źle infor- 
mują cesarza. Istnieją ludzie, których karjera 
wyniosła z komunisty na krzesło ministerjalne. 
(Słowa te odnoszą się do ministra finansów Mi- 
quela. Przyp. Red.) I ci ludzie znajdują przy- 


jemność w podburzaniu monarchy przeciw par“. 


lamentowi. 

Książe Hohenlohe i członkowie Rady Związ- 
kowej nie uczyniliby tego niezawodnie, lecz nie- 
odpowiedzialni ludzie odważają się na to. 

Po tych słowach Liebera podniósł się kan- 
clerz państwa książę Hohenlohe i oświadczył, że 
cesarzowi przysluguje zupełne prawo w : rzemó- 
wieniach swych do ludu dawać wyraz życzeniom 
swym i swoim skargom. 


Wojna angielsko-hoerska. 


(Telegraficzne informacje „Głcaw Narodu“) 


Londyn 13 grudnia. Siła armji angielskiej, 
znajdującej się w Afryce Południowej, docho- 


„GŁOS NARODU" 


dzi do 59.000 ludzi, nie licząc w to ochotui- 
ków. 

Według doniesień z zachodniego pola walki, 
lord Methuan posuwa się ku pozycjom Boerów 
pod Kimberley. 

Według informacyj ze źródeł boerskich, lord 
Methuan w walce z jenerałem Cronje odniósł 
poważną porażkę. Padło trupem 8 oficerów an- 
gielskich, między tymi jeden pułkownik i 7 ofi- 
cerów. Boerowie zdobyli dwie angielskie arma- 
ty i wzięli do niewoli trzy kompanje angiel- 
skie. 

W dniu 9 grudnia załoga, oblężona w Kim- 
berley, robiła znowu wycieczkę przeciw oblega- 
JĄącym. 

Londyn 13 grudnia. W Ladysmith bombardo- 
wanie miasta trwa nieprzerwanie. Granat jeden 
padł na dach hotelu Royal, gdzie właśnie wiele 
osób siedziało przy obiedzie i zabił jednego le- 
karza. Także i kościół angielski uległ znisz- 
czeniu. 

Londyn 13-go gruduia. Urzędowy telegram 
z Pretorji donosi. że Boerowie wzięli pod Storm- 
bergiem 672 Anglików do niewoli. 

Londyn 13 grudnia. Jenerał Cronje donosi, 
że zaszły nowe potyczki nad rzeką Modder. On 
sam miał utrzymać się przy swojej pozycji. Prze- 
ciwnie donoszą Anglicy, że kartaczownice ich 
i działa okrętowe skutecznie ostrzeliwały pozy- 
cje nieprzyjacielskie, artylerję Boerów zmusiły 
do milczenia i pozycje ich zdobyły. 

Londyn 13 grudnia. Uwagi godną jest mowa 
lorda Durhama, który na dworze angielskim wy- 
soce jest ceniony. Lord Durham oświadcza w 
niej publicznie, że jenerał Gatacre nie jest wca- 
le wodzem 
mianowaniu go głównodowodzącym od początku 
wszystkim dobrze poinformowauym musiała się 
wydać wątpliwą. Gatacre zmusza armję do nie- 
bezpiecznych wysiłków i forsownych marszów. 


XVI sesja Rady państwa, 


(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu“). 


Wiedeń 12 grudnia. Klub młodoczeski posta- 
nowił nie dać się dłużej wodzić za nos chustaw- 
kowym politykom Koła polskiego i niemieckiej 
partji ludowej. Uchwalono rozszerzyć najostrzej- 
szą obstrukcję na wszystkie dziedziny parlamen- 
tarne. Rozpadnięcie się prawicy faktycznie jest 
dokonane. Sytuacja w najwyższym stopniu jest 
naprężona. 

Wiedeń 12 grudnia. Ogłoszenie uchwał klubu 
czeskiego wskutek torsownych wpływów ze stro- 
ny znanych maklerów zostało pozostawione in 
suspenso aż do chwili, kiedy posiedzenie Izby 
zostanie ukończone. 

Właśnie zebrał się komitet wykonawczy pra- 
wicy. Przed posiedzeniem komitetu wykonawcze- 
go odbyły się długie rokowania pomiędzy Biliń- 
arię Englem. Czesi zdecydowani są nie u- 
stąpić. 

Ę Wiedeń 12 grudnia. Bezpośrednio po otwar- 
ciu wtorkowego posiedzenia przez prezydenta 
Fuchsa, zabiera głos dep. Horzica i domaga się 
przeliczenia Izby. Prezydent odmawia temu wnio- 
skowi. 


dla Afryki południowej i wieść o | 


Po odczytaniu nadesłanych pism, co trwa ; 


bardzo długo, zabiera głos dep. Winkowski. 


Jako filar gabinetu hrabiego Clary, dep. Win- ` 


kowski występuje z wyrażeniem wątpliwości, 
czy istniejący regnlamin Izby jest prawomocny. 
Dep. Wiukowski prosi prezydenta, aby uznał za 
odpowiadające celowi sprowokować w tej kwestji 
decyzję fzby. 14% 

Preżydent FRAS wita sympatycznie inicjaty- 
wę dep. Winkowskiego, podnosząc braki dzisiej- 
szego regulaminu. Wniosek co do rewizji tego 
regulaminu musiałby jednak wyjść od Izby. 
Istniejący regulamin dotychczas był przez Izbę 
milcząco zatwierdzany. 

Inicjatywa Winkowskiego i odpowiedź Fuch- 
sa były ukartowanem przez rząd zaszachowaniem 
czeskiej obstrukcji. 

Na porządku dziennym stoi ustawa w spra- 
wie kwoty. 

Zabiera głos czeski deputowany Tekly i wy- 
powiada długą mowę obstrukcyjną. 

Po dep. Teklym zabiera głos drugi deputo- 
wany czeski, Karlik. Mowa Karlika jest także 
obstrukcyjna i trwa niezmiernie długo. 

Skoro Karlik skończył mówić, dep. ks:ądz 
Trenuinfels, z katol. partji niem. (!!) 
stawia wniosek zamknięcia dyskusji. 
Wniosek zostaje naturalnie uchwalony. 

Prezydjum przystępuje do wyznaczenia jene- 


„ralnych mowców. Do głosu zapisanych jest tylu | 
mowców, iż powstaje formalne oblężenie trybuny | 


prezydjalnej. Pro wyznaczono bez truduości Men- 
gera. Na wybór mowcy contra musiano głosować 
kartkami. W Izbie wielkie zamięszanie. 

Dep. Horzica, jako sekretarz, odczytuje listę 


zapisanych do głosu contra mowców czeskich. — ` 


Wszyscy posłowie czescy odpowia- 
dają zgodnie sąówkiem „zde“. W Izbie 
wielkie poruszenie. 


dnia 13 Grudnia Nr. 283 


Dep. Wolf staje na środku Izby z założone- 
mi rękami i woła na cały głos po węgiersku 
„Jelen!* — oraz: „Niech We czeski parla- 
ment !“ 

Ostatecznie jeneralnym mowcą contra zostaje 
wybrany dep. Forszt. 

Prezydent zarządza następnie dokończenie dy- 
skusji nad nagłym wnioskiem Wolfa co do sądu 
rozjemczego między robotnikami a pracodawcami 
w Zwickau. 

Przemawiają jeneralni mowcy : Silenyi i Ver- 
kauf. 

Wiedeń 12 grudnia. Cesarz konferował z dep 
hr. Dzieduszyckim i ministrem dla Galicji Chłę- 
dowskim. Rutowski i Lewicki tryumfują, że 
ujarzmili pod swoje rozkazy całe Koło polskie, 
zaskarbiające sobie obecną swoją polityką, po- 
wszechne politowanie i lekceważenie. 


Wiedeń 13 grudnia. W ogólnem położeniu 
nie zapadła jeszcze wczoraj ostateczna decyzja. 
Dep. Jaworski postawił Czechom ultimatum: al- 
bo Czesi odstąpią od obstrukcji, albo Koło pol- 
skie zdradzi ich jawnie i bez ceremonji. Klub 
czeski odbył wieczorem posiedzenie, na którem 
uchwalono odłożyć decyzję do dzisiejszego przed- 
południa. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
Czesi dadzą odpowiedź, iż wytrwają przy ob- 
strukcji. 

Klub partji katolicko-niemieckiej odbył po- 
siedzenie, na którem wielu mowców szurzyło się 
niezmiernie na czeską obstrukcję. 

Wiedeń 13 grudnia. W komisji budżetowej 
delegacji anstrjackiej dyskutowano nad ordina- 
rium. budżetu wojskowego. Referował dep. Wal- 
terskirchen. Zabierał głos z nadzwyczajną dla mi- 
nistra wojny uprzejmością dep. Popowski. Dep 
Kramarz omawiał sprawę zde, oświadczając. że 
władze wojskowe z drobnostki zrobiły sprawę 
państwową pierwszorzędnego znaczenia. Za słów- 
ko zde karzą + miesięcznem więzieniem. 

Minister wojny odpowiada dep. Kramarzowi 
cierpko i niegrzecznie. Cała sprawa zde jest zda- 
niem ministra. wynikiem niesumiennej agitacji. 
W armji niema żadnych różnie narodowych, ale 
język niemiecki musi być w niej uszanowany 
i nietykalny. Komisja uchwaliła ordinarium Im- 
dżetu wojskowego. 

Wiedeń 13 grudnia. Na posiedzeniu komisji 
ugodowej dep. Dzieduszycki złożył oświadczenie 
skierowane przeciwko postępowaniu lewicy i prze- 
ciwko jej „protestowi*, złożonemu na poprze- 
dniem posiedzeniu komisji ugodowej przez usta 
Baerureitliera. Dep. Dzieduszycki oświadcza, że 
uważa związek celny i handlowy z Węgrami za 
najważniejszą konieczność państwa. Mimo tego 
mowra zgadza się, aby wziąść pierwej pod obra- 
dy Uberweisunysgesctz, ale stwierdza, że postę- 
powanie lewicy jest tego rodzaju. iż utrudnia 
szybkie załatwienie ugody. 

Budapeszt 13 grudnia. Koła rządowe przygo- 
towują się tu na wprowadzenie czteromiesięczne- 
go tymczasowego budżetu współuego, ponieważ 
niema nadziei, aby sprawa kwoty mogła być do 
Nowego Roku załatwiona. 


Kupcy i przemysłowcy. pracujący z Moskwą. zecheą się 
zełosić do Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie, 
„celem otrzymania pewnych poufnych informa cyj o tamtej- 
szych stosunkach kredytowych. 


NADESŁANE. 


e 
Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi od Redakcji.. 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie~ 


| przyjmuje. 


Dr Maksymiljan Cercha 


mieszka ulica Sławkowska |. 4, ordynuje od ge 
dziny 3—4. 


Magazyn Nowości dla Dam 


ZIMLER i Sp. W KRAKOWIE 


Linia A—B 
(Główne artykuły magazynu) 


3859 
Materje jedwabne, Przybrania do sukien, 
Kapelusze i przybory do modniarstwa, 
Rękawiczki, Gorsety, Pończochy, Wachlarze. 


alkaliczna 
naturzina Szczawa. | 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek £9, I ptr.. 3188 


Nr. 288. „GŁOS 
Tapicer 


zodak z Poznania, biegły w wy- 
ścielaniu i zakładaniu firanek — 
poszvkuje stałogo zajęcia w Ga- 
GI od 1 stycznia 1£00 r. Łaska- 
we oferty uprasza p.l. „A, L. 100% 
p. r. Gleiwitz O. Sch. 3316 


D om o sześciu ubikacjach, 


wraz Z gruntem wy- 
noszącym 1.100 sążni, w pięknej 
miejscowości za rogatką, bardzo 
blisko miasta, położony, każdego 
czasu də sprzed suig., — 
4dres poda, dział ins. „Głosu Na. 

rodu“ pod l. 3921. 24 


Potrzebny jest Lokaj 
po „ądny, żonaty, jako dochodzą- 
cy codzień do sprzątania w wię- 
szym domu. Bliższa wiadomość 
w Biurze P. Foglera, ul. Bracka. 

5924 2 3 


Poszukiwani sa 
Kkołodziej i rymarz, oraz 
tanio də sprzedania jest wiəlki 
parnik do karmy, mało używany, 
m Oskara Iltem el właśc. dóbr. 
p. Osiek, przy Oświęcimie. 3906 


Do sprzedania 


Meble, blórko eleganckie, lampy 
wiszące, karnisze, maszyan do 
szycia nowa prawie, kwiaty, obra- 
zy, drobiazgi i sorzęty pokojowe 
i kuchenne. — Ulica Pawia Nr. 
8, II piętro front, (skrzynka na 

drzwinch). 3910 3 4 34 


Kawiarnia 


każdego czasu do sprze- 
dania. Adres poda dz. ins. 
„Głosu Narodu“ p. 1. 3911. 
W składzie fortepianów 
Pianin | Harmenij 


J. Radziszewskiego 


i Spółki 358: 
Sprzedaż, zamizna, wynsjemz 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 
Ryner główny Nr. 23. Kraków 


Wielka Wysprzedaż 
sani i powozów 
po ś. p. Adelfie Meissnerze 
po nadzwyczaj niskieli ce- 
A Kraków, Plac Matejki 
rz ZOE 30 


KUCHNIA. 


na dobrych warunkach, jest de 
wypuszczenia, — Wiado- 
mość w Dziale inser. A = 


=odu* pod 1. 3939. 


IROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
{poczta, telegraf i stacja ko 
lei państw.) 


poleca P, T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie" 


napełniane do flaszek i paste- 
ryzowane w browarze. 


„Piwo Bawarskie“ jes 
1A - stopniowe, w gatunku 
jak silne importowane piw: 

z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie! 


wyrabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko suszonego bez domie 
saki słodu prażonego, wskuteł 
«©zego jest o wiele łagodniej 
szego smaku, niż piwo z bro 
dwarów bawarskich i niemie 
kich, przypominających sma) 
karmelu. 297 


„Piwo Bawarskie 


zaleca się bezkrwistym oso 
bom, szczególnie Paniom i re 
konwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie' 
uskutecznia zamówienia wy: 
łącznie browar w Trzelnicy 
m nie jak wiele innych bro- 
warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatorów 
do flaszek napełniane. 


Cenniki rozsyła Browar 
darmo | opłatnie. 


NARODU*. 


2200020080000808080000000R 


Ey 


Dr Nieć, Franicević I Pavicić 


w Krakowie, Rynek Nr. 25 
Q przy nadchodzących Świętach 


POLECAJĄ 3858 5 0 


© 
2 


Wina Wyspiańskie 


3 znane z dobroci tak białe jak i czerwone 


poczynając od złr. 1:60 za garniec. 
Shon Jamajka Oryginalny 


od najniższych cen. 


WINA SZAMPAŃSKIEi KONIAKI 


pierwszorzędnych marek węgierskich. 
Sliwowicę Syrmierska i słynna Bośniacka 


oraz 


È HERBATĘ ORYGINALNĄ CHIŃSKĄ 
i karawanową Rosyjską. 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ: 


u E. Dymnickiej w Krakowie ulica Zwlerzyniecka, 
F. Jarosika „ Karmelicka, 
A. L. Jordens i W. Ziper w Podgórzu ul. Kalwaryjska 6, 
K. Haniewskiego we Frysztaku, 

w Towarzystwie Handlowo-Przemysłowem w Tarnobrzegu. 
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MIODOSYTNIA 


założona w roku 1841 


Kazimierza ŘRobackiego 


w Krakowle, ulica Sławkowska Nr. 28 
89 MIODY 
350 


Miód myśliwski. 


ścinnych na szklanki: 


. 1 but. 2 et. | Miód wytrawny .. 1 but. 70 


Miód lipowiec... 1 „ Miód kuracyjny ..1 „ 80 , 
Wiód Trojniak. ia, i Miód esencyx ...1 „l— , 
Miód słołowy lekki 1 3 a aa kopowiec. .. 1 „1:20 , 


fiód  „ mocny 1 , 80 * | 


Posiada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych : 


dereniaki. 


Karol Ryżmanowski fryzjer damsti | maski | 


Kraków, ul. Szewska L. 2 
poleca swój zakład fryzjerski. higienicznie i na sposób zagra- 
niczny prowadzony. — Ceny stałe, mierno. a wykcnanie arty- 
styczne. — Sztuczne wyroby z włosów. Osobny salonik dla Pań. 
Tylko ulica Szewska DL. 2 w Krakowie. 38703 u 


maliniaki, wiśniaki, 


NAGWIAZDKĘ 932 20 
Magazyn wyrobów rymarske siodlarskich i ga- 
lanteryjno skórzanych 


LUDWIKA MAKOWSKIEGO. 


w Krakowie ul. Szpitalna l. 32 
poleca bogato zaopatrzony Magazyn swój, jako to: 
Rymarske-siodlarskie | Galanteryjno skórzane 


Szory, Słodła męskie cywil- | Portfele, Pularesy, etui na 

ne i przepisowo oraz dam- | cygara i papierosy, przybory 

skie. Baty zwyczajne i po- | do podróży i kufry, torby, 

Trodonlouz, Necesery skórza- 

ı kie wyroby w zakres ten wcho- | ne z przyborami po cenach 
dziyce. stałych. 


Tamże są % ANIE mało używane na dwie osoby do sprze- 
, dania. — Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotuie, 


IGNACY GORYCZKO 


Warszawski Magazyn Obuwia 


w Krakowie, ulica Karmelicka L, 36 3323 
CE wyrabia obuwie męskie, MENEN 


| damskie i dzlecinne z wybo- ~N 


TESI | uruszojtz YOA 


wozowe, Spiorutv, oraz wszel- 


Rok założenia 1875. 


rowych skór warszawskich, 
krajowych i zagranieznych, 
oraz sprzedaje obuwie do 
wszelkiego użytku, jak sa- 
lonowe, spacerowe, sporto- 
we, do negliżu, do kostiu- 
mów i ortopedyczne. 
Gotowe i przypasowane obuwie znacznie taniej, — (eny bardzo 
umiarkowane. — Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą, 
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w butelkach na garnee i w pokojach go- 


9 
© 


Wysyłka na prowincję tranzyto, — Cenniki bezplatnie $$ 
80000000 280008 


ct. 


| 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„GŁOS NARODU*. 


~ 
U 
EET E: 


SAPOMENTHOL 
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 
nacieranie uśmierzające, wyrobu Kugeniusza Metali, aptekarza 
w Badomyślau koło Tarnowa. 
Środek popularn yw cierpieniach reumatycznych, gość- 
cowych itp. z najlepszym skutkiem uzywamy; do- 
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece. 
Po otrzymaniu należytości lub za załiczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. 
Celem ochrony przed naśladownietwami — proszę 
żądać wyrażnie: „Sapomentłelu wyrobu Eugonlusza 
Matuli* | przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 


jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 2779 540 


Obrazki na kolędęli 


2169 


HERBATĘ ROSY JSKĄZ 


Od dawien dawna zs swej dobroci | zapnchu znana prawdziwą 


«joru majowego poleca MANDEL 


Ww. ADAMOWICZA 


W B ŁOÓDACH na pograniczu rosyjskiena 


1 funt „Famil jnej* bardzo dobrej , „ złr, 1:40 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak, najlepaz, 2:50 
1 funt „Imperial“ cesarskiej w oryginaln. opakow. 3:50, R 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwistowych „ 1:20] 3 
Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 klle franco aż stacji 9'—.| 


Na Święta!! 


Jan Strycharski 


w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7. 


© 
-i 
© 
g 
to 
la | 
o 


n 


n 
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POLECA 

zm ras, NATURALNE ; 

z a Fa ery 10 l 

T ai | 

EB WA GREG TA api | 
Butelka | Butelka 

Małwazyą Gutland białą . . . . 250 , Achajskie niesłodkie (Seherry) 1:75 


Małwazyą Gutland czerw. . . . 250  Cypro wyborne słodkie 1:50 


Mavrodaphne czerw. deser. . . . L75  Małwazya, szlachetne b. pełne 
Glaucos. przyjemniej. od Malagi 1:50 . Mimo sSodGeLAZ e 1:75 
1lLiw Litra Ditrnamiarg 
Cephalonia gładkie b. smaczne Butelka —80  —60 —'75 
Moscato słodkawe doskonale s — — 80 1:— 
Seet pelne zamiast dobrego Węgra = — = 1:20 
Afrykańskie Samost‘ wyborne z bardzo 
przyjemnym smakiem i zapachem Butelka — —85 1:— 
u a s Steinwein (Boxbautel) Butelka zł. 1: 
Wina Austrjackie Imperjalmarke b. i czerw. . AE 


Goldmarke białe i czerw. 


Wino Szampańskie MONOPOLE DEMI S 


, Butelka 3 złr. 
e gm 
dki Gdańskie Kminkowa 1-30 
| Złotówka 1:30 
Jalowczak 


Wódki Dra J. Zdunia N 


— COGNAC TOKAJSKI 


EC 


r Pomarańczowa. Butelka 1:30 


O 


n 
Żytniówka 
Kminkówka 
Rontuszówka 
Gorzka 
Winiak 


3, But. "55 But. | h BRE Bane 

Copnae z litr V. złr. 2 złr. 1:20 | Cognac sec złr. 6 złe. 3:50 
b „ JO. a 8 „ 1775 | Kronen cognae a Ś 5 45) 

f v.O.C. „ ©! FARM dą Medicinal , „6 4 35Ą 

= VOLD 5 2. Diabetiker „ 6 „a 3:50 


Koniak CzukasDdnacier a Comp. 
Butelka oryginalna 180, 2:50 i 3 zir. 


Wysyłki na prowincję odwrotnie w Butelkach, Be- 
Sz i w Gasiorkach AW po 3, 5, P i KE Ltr. 


Na Święta!! |= 


w największym wyborze od skromnych 36 hel. za 100 szt, aż do najwykwintniejszych, przeważnie własnego nakładu z tekstem 


polskim, zwykle i ręcznie kolorowane, na koronce lub kartonie, poleca: 


3981 


Specjalny skład artykułów dewocyjnych Kazimierza Zajączkowskiege w Krakowie, plac Maryacki I. 8. 


8 „GŁOS NARODU". 


Prenumeratę 


na czasopisma polskie, francuskie, | poste rest Krakow. 

miemieckie i angielskie 
PRZYJMUJE 

Księgarnia katolicka D" Wł Miłkowskiego | /gosss: so s kopertach, 

pod „Je K.“ Krakow, ul. Pędzi- 

w Krakowie, Rynek główny L. 30 x 

zapewniając punktualną i szybką ekspedycję. 

Katalogi na żądanie bezpłatnie i franco. 


F. A. GRIGARSJNA GWIAZDKĘ peen unom 0 a an SER 
A: s - ; Szale i chustki włóczkowe 80 „ „  4— „sztukę = 

Kraków, Rynek głowny L. 44, Linia A —B. RA aa Chustki do okrycia od" 140 : 4 P : i Ubogi Łazarz. 

8 i Kołdry watowane a EE) TST aD Z T ue a: do 

Kocyki na łóżka 1:80 i = serc miłujących Boga i bliźniego, 
z j : 3 u, i zęśli jeu Rodzi 

Ch EP arrr kapeluszef otn nnsa | 7 577 wa yi tjen Rozay 

damskie Fartuszki p AEA 2'— ,„ sztukę s 14-letniej pracy zawodowej, od 

s — ° Kapy na łóżka, serwety na stoły, dywany, chodniki, © lat obłożnie chory. pozostający 

Zakłady fabryczne w Tenczynkujjg e. i pet „ eledniki, © uzy nędzy Kanie i 
0a, Kapuzy i Ubiorki portyery i firanki. B3I4 | wi Dobrodziej lędnić proś 

e . € L a aja nwzględnić prośb 

LESZKA Prus WIŚNIOWSKIEGO wieczorowe. moją. —a Ten, który powiedział” 

A SE 23% Opust awiazdko- | ST O Sw = . |I kabek wody nie będzie bez nas 

Browar parowy i Fabryka Wódek polskich.||90,, (eeg K HIG j Z m +2 E NA j grody“ z pewnością ten chrześci- 

Znakomity Porter, Piwo eksportowe, Marcowe i Leżak LU © W p O -d ES e a ŚP 2 Jański uczynek miłosierdzia, poło- 

na beczki i butelki. ka È "3 an Se | mie, PCR HSS —: cź ży na wagę złota, — Łazarz Kre- 

Wielki zapas WÓDEK i LIKIERÓW polskich) tr a 4: n 255g PESTE pa s AE E p Aea p eero aj 

po cenach bardzo niskich. 3948 H A N D E L ŚĆ -— € | "> = a a P E = 2S E Osoba młoda 

lt butelek piwa eksportowego złr. I— ń ; Rz SYS "<= — oś [r] 8 5 inteligentna. potrzebna jast 

11 n ” marcowego » — 90 towarów galanteryjnych i d E 3-5 E S zde z gga g— z Ej I e zarod 

<a 4n s: porien + EHAMD istniejący w Krakowie od lat 23 Ę 283 5 SIĘ 2 Dg 3 E E NN a "Wynsgna l 

> z Szanownych odbiorców. otrzyma w Reprezentacyi 085 ao ro Ne r aks f HBA oco 
ażd Bracka Li, bardzo ładny kalendarz na rok 1900| 2745920 30, Z dobrem powodze. o a 2m HE BaD * Z Aa 2 > onie stosownie do kwalifikacji. 

y kartkowy, orionas wykonany J~ darmo. "TĘ niem, jest z wolnej ręki = Z "© a = el 3 a z 23 m? $ Mote, BZ owal 
zaam Ilo sprzedania. Senda SSA NE — 8 n O 

STANISŁAW BARK Adres poda dział inser, „Gło- < a * E ud EEEE: © g F -3 eTe F F 
Krakowi licy Szewskiej Nr. 1 5 ie T Kam enico 

w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 1, r | 3 p i 
A 3655 S 8 $|istniejąca od Jat 44, IK. Mole- Znakomite zdrowotno-posilne 2-piętrowa 


Magazyn Towarów bławatnych 


mażeryj wełnianych I bawełnianych na damskie suknie. 

Płótna, Schirtingi Bieliznę stołową, Drelichy, Ręczniki, Chustki, 
Chusteczki, Firanki. Portyery, Kapy. Koce, Serwety, Chodniki, 
Kcłdry watowane i flanelowe, Pończochy i Skarpetki. 
Bielizmę męską i Krawaty w wielkim wyborze. 
Nana nana Nanana nada JE 24.) 


Willa Piękna 


w Gródku, 


koło Lwowa, w miejscu suchem, 
dobrze zbudowana, obejmująca 6 


nie, wozownie, chlewki, kurniki, 

który jednak małym kosztem mo: 

że być na mieszkanie przerubiony, | 

2 ogrodem kwiatowym przed wił-, 

lą, oraz t, mrg owocowym i wa- 

Tzywnym za domm, jest z powo 
du przeniesienia właściciela 


do sprzedania. 


Dług bankowy ciąży 3.500 złr. 
Kapitał potrzebny 7,000 złr. — 
W iadomosć bliższa: Jan Strychar- 
ski, Kraków. odl 4 U 


Tokarz | 


zmajdzie zajęcie w meblowej sto: 

lami na Półwsu Zwierzynieckim 
L. 20 (Pałac). 391 

Już nadszedł świeży 

transport — tegorocznego 

zbioru 5900 1 6 | 


Herbaty „Ceylon“ 
o czem na żądanie Szano- 


wnych moich Odbiorców za- 
wiadamiam. 


Andrzej Schultz 


Kraków, Rynek gł., L. 32. 
Telefon L. 16. 


: B B ki J 7 a 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokoje, ' 
werandę oszkloną, łazienkę, 2 pi 
wnice wraz z dragim budynkiem 
pod blachą, używanym na staj- ' 
ł 


zu 


gz 


Własciwielka 1 wydawezyni: Józefa Kogoszowa. 


r" ; 

i ki C : dk | Jana l. 18, Mau, tudzież PLEŚNI adwentowych, postnych i wiel- e rząd dóbr Oleszyce. 3027 

0 ar l na wiaz e z W Hotelu zPod „Boża ul. Flo- Prosz Roi A organu j- Do sprzedania! 
$ ; rjańska, jest duży %Ňalon, przed- je N w SEX: = je 

bo cenach zniżonych: 3056 pokuj, z dodaniem według żąda- byłego Dyrektora i Orwanistv Katedry krakn kie Z wolnej roki nader intyatny gg 

5. Biba pokci z meia dhi i ` ; l GINTERE€ 

"M AE i à, 1 pokoi i ami lub Wydanie trzecie. ' 
5 M dei GIER a > | H My A zla PO RL. Cena I złr. 20 ct., 3 przesyłką pocztową o 5 ct. więcej. od 35 lat istniejący. 308] 
boremi do kart, — Torebki skórkowe i redytil., — Porimo- zaraz tanio do Wy naięcia "3058 Zbiór ten bardzo ozdobnie wydany. zawierający mie- w większem mieście z liczną zalog 
netki. Pugilaresy. Etui na papierosy, — Mydła, Perfumerje. poza ww ank Aa Ś dzy innemi sławną kolędę „Hej bracia czy Spicie* wojskową, kompletnie urządzony 
Ę =" DT ki raza bursztyn i SE R Fast owiizdko Gó jest jeden z najlepszych. jakie dotychczas wyszły. Jest z powodu słabości właściciela 
owe, — Stambułki i fajki angielskie, — Szczotki, szczet>- i 0 6 f do sprzedania. `; 

ezki, grzebienie. lustra, — kalosze rosyjskie i Bonstońskie U jo wy Tec spe *4U fo mee a a a a mms Bliższe R dE ai 4 
pantofle. — Rękawiczki, pończochy damskie i męskie, — uszach: = i F i SEA W p. Strycharskiego w Kra 

g Ę 


Kamizelki włóczkowe, pończochy myśiiwskie, Kamasze, — 
Koszule, Kołnierzyki. manszety, w najmodniejszych fasonach, 
Chustki webowe, batystowe, Cachene. — Nowość! Krawaty 
w najmodniejszych fasonach, — Włóczkowe birety dla pa- 
nienek, — Największy skład tutek cygaretowych , uznanych 
za najlepsze od meich Szanownych Odbiorców. — Przy 
zamowieniu 5 tysięcy, opakowanie i franco nie liczy się, 


Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 


WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr. 288 
SICH ONEGCWAOMAOĆ | "ONIFSZ ANIE 
ggio 0-ciu obszernych, frontowy 
i niemieckim. Adres: orka KSIEGARNIA MUZYCZNA 
55 v 


(słonecznych) pokojach, przedpa 
Inteligentna Osoba A P; ki Í S 
znająca się na gospodarstwie i » z iwars iegoO l p. 


koju i kuchni, na I ptr. przy u! 
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poleca PT. Pubłiczności: Najwię- 
kszy wybór Plerników ozdobnych 
na drzewko, Pierniki salonowe, w 
paczkach i na sztuki, Piernlczki 
drobne, na wagę, funt 60 ct. Mio- 
downik do ryb. Wszystkie pierniki 
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Prenumerować można wprost w Administracji w kantorze drukarni nakładowej STANISŁAWA MANIECKIEGO i SP. — Lwów, ulica b 
Kopernika L. 9, lub w każdej księgarni, tak w Krakowie jak i na prowincji. r 
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Co sobota tom powieści za 30 ct. 


Kwartalna prenumerata (13 tomów) 3 zbr. 50 ct. — miesięczna (4 tomy) 1 zbr. 20 c.— rocznie 14 zir. 


Z początkiem Stycznia 1900 roku. rozpoczynamy we Lwowie wydawnictwo pod powyższym tytułem, które wszyscy amatoro* 
wie belletrystyki przyjmą z szczerą radością. Zwłaszcza płeć piękna, tak żądna nowości w tym kierunku, wydawnictwo nasze przyj 
mie z wdzięcznością. 

Szczegółowego programu wydawnictwu naszemu z góry postawić nie możemy, gdyż zamieszczać będziemy w tłomaczeniu no- 
wości, jakie nam przyniesie literatura wszystkich krajów, a które natychmiast rozgłos w swej ojczyźnie zyskaiy. Ten tylko zasadniczy 
pregram stawiamy, że „BIBLIOTEKA“ nasza będzie bezwarunkowo mogła być czytaną nawet przez młodziutkie panienki. 

Wydawnictwem naszem nie stwarzamy konkurencji warszawskiej Bibliotece dzieł wyborowych, gdyż tamta daje rzeczy orygi- 
nalne i naukowe, nasze zaś wydawnictwo przynosić będzie tłomaczenia najnowszych dzieł literatury zagranicznej, a zajmując się tylko 
bełletrystyką, umieszczać będzie jedynie powieści i nowele. : 

Chcąc połączyć nadobne z użytecznem, ustanowiliśmy cenę prenumeraty i pojedynczych tomów tak niską, jaką tylko wielkie 
wydawnictwa zagraniczne ustanowić są w stanie, licząc na to, iż nasza Biblioteka najnowszych powieści i nowel znajdzie się w każdym 
domu w Polsce. W tym celu apelujemy do naszych Pań, prosząc je o opiekę nad naszem wydawnictwem, w zamian zaś dajemy przy- 
rzeczenie, iż opieki tej nie pożalują. i 

Biblioteka najnowszych powieści i nowel wychodzić będzie co sobota w objętości jednego tomu i przyniesie w tłomaczeniu 
najnowszą powieść z literatury zagranicznej. Przez rok stanowić to będzie sporą bibliotekę w ilości 52 tomów, za lat zaś kilka każdy 
nasz prenumerator posiadać będzie własną bibliotekę, w ilości kilkuset tomów. 


Cena pojedynczego tomu wynosi 30 ct., w prenumeracie niespełna 27 ct. 


Prenumeratorowie zamiejscowi otrzymają tom zbroszurowany /ranco, każdej niedzieli rane. 


Prenumerować można wprost w Administracji w drukarni nakładowej Stanisława Manleckiego i Sp. — Lwów - ul. Koper- 
nika L. 9, lub w każdej księgarni tak w Krakowie, jak i na prowincji. 
Stanistaw Maniccki wydawca. 


służy do sporządzania znakomitych zup, sosów, legumin. pudmęów if 
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4 przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecane. | 
ME ..Quiker Oats* jest wszędzie do nabycia. 


W drukarni Ww. Korneckiegq w Krakowie. 


Redaktor olipowiedzialny: Dr Włodzimierz Lewicki. 


